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izba posłów austryackiej rady państwa roz- 
poczyna dziś jesienną. ostatnią swą sesyę, która 
zakończy się prawdopodobnie dopiero w styczniu 
r. p., ustępując miejsca nowej, jak ogólnie przy- 
puszczają, wybranej już na podstawie powsze- 
chnego głosowania. 

Izba kończąca swój żywot ma załatwić jeszcze 
dwie doniosłe kwestye: ugodę austro-węgierską i 
i reformę wyborczą. 

Rozum polityczny nakazywałby dopilnować 
przedewszystkiem pierwszej sprawy, pełnej i po- 
litycznego i ekonomicznego znaczenia dla Austryi 
i krajów, w jej skład wchodzących, — popułar- 
ność atoli, która zwłaszcza przed wyborami na 
wartości ogromnie zyskuje, prze w kierunku zu- 
łatwienia reformy wyborczej a ugodę «węgierską 
usuwa na płan drugi. n 

Br. Beck, obejmując ster rządów po ks, 
Hohenlohe, stawiał na pierwszem miejscu rewi- 
zyę całej ugody austro-węgierskiej -- ale że bał 
się narazić głośnym zwolennikom powszechnego 
głosowania, przeto powoli reformą wyborczą po- 
zwolił zasłonić zupełnie pierwszy swój cel: ugo 
dẹ Austryi z Węgrami. Dziś trudno wierzyć, 
aby rokowania i ankiety fachowe zdołały do 
czegoś więcej doprowadzić w sprawie ugody, 
aniżeli co najwyżej do kompromisu, który dla 
Austryi korzystnie w danej sytuacyi wypaść nie 
może. 

Jaki obrót weżmie w dalszym ciągu refor- 
ma wyborcza, trudno dziś przesądzać, jakkol- 
wiek stwierdzić można, że chociaż ilość jej prze- 
ciwników się nie zmniejszyła, to przecież terror 
Żywiołów socyalistycznych i radykalnych sprawił, 
że żadne z większych stronnictw nie chce wziąć 
na siebie odpowiedzialności za ewentualne jej 
udaremnienie. Niemcy udali zaskoczonych wnio- 
skiem posła Starzyńskiego, jakkolwiek Koło pol- 
skie Jeszcze w marcu br. publiczną enuncyacyą 
zapowiedziało swe zgodzenie się na powszechne 
głosowanie jedynie pod warunkiem rozszerzenia 
sutonomii; „N. Fr. Presse przez dwa dni siliła 
Się na najrozmaitsze pomysły odwetu za wniosek 
p. Starzyńskiego, w końcu atoli zakończyła rzecz 
całą pocieszeniem się, że wynikiem narad subko- 
mitetu nie może być uic innego, jak jedynie 
platoniczna  rezolucya w duchu autonomi- 
cznym. 

Ciekawe są wywody wiedeńskiego kores- 
pondenta „Pester Lloyda* w tej sprawie. Zape- 
wnia on, że posłowie niemieccy niescheąiz wnio- 
sku posła Starzyńskiego robić casus belli ale ©- 
strzegą, że gdyby agitacya objęła wyborcze koła 
niemieckie, to i reprezentanci ich musieliby ulec 
BE skowi z dołu a wówczas wytworzyłaby się 
Tytyczną sytuacya, za którą cała odpowiedzial- 
pes spadłaby na br. Becka Br. Beck, zdaniem 

wego , dziennika, oświadczając się przychylnie 
k osku p- Starzyńskiego, wypadł ze swojej 
Be ozwoli} bowiem na iunctim uregulowania 
z petancyj Rady państwa i sejmów Z reformą 
dobit » zapominając, że jeszcze jeden jest po- 
Postulat a to: zmiana regulaminu izby, 

który „gotów zostać również podniesionym. „Pester 
Lloyd* wyraża atoli nadzieję, że br. Beck na- 
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grym aa My a | tenże z dość wyraźnym 
grzeczność wfnagi pis inspektorze (słowiańska 
stopień wyżej tytułowac) a by bodaj o jeden 
rodnych doktorów oq chto e rii tych różno- 
bywa? Możeby lepiej pozd "+ zawielu teraz 
turze, a nie edukować i nie Lo- cokolwiek na- 

i me podnosić tak bard 

i d tych „A prazo 
forsownie, bo od ty wyżyn, gdzie mie 
wznosicie, może  niejsdnemu aawrócić a= 
głowie. 

Przedmiot ten — w naszych czasach © iście 
niewyczerpanej dyskusyi — był tedy zadzierz- 
Eniętym, więc też dalsze uwagi, poglądy i zapa- 
trywania potoczyły się szparko. My wszelako o- 
wych niewątpliwie wspaniałych myśli bliżej śle. 
dzić nie będziemy, a to chociażby dla tej przy- 
czyny, iż o „kwestyi ludowej“ wszystko już, co 
tylko dało się, ludzie po setki razy wygłosili, na- 
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wychodzi o godzinie 6-tej wieczorem. 


prawi jeszcze to „zboczenie z drogi“, do którego 
nakłonili go Polacy. Naturalnie, niemiecki ten 
dziennik wydawany w Budapeszcie, nie mógł 
zwyczajem swoich bratnich organów pominąć po- 
dejrzenia, że Polacy wnioskami swymi chcą o- 
balenia „wielkiego dzieła* reformy wyborczej. 
Argument to już tak zużyty, że chyba go i od- 
pierać nie warto. 

Nawet „Kurjer lwowski“, który wszędzie 
wietrzy „intrygę szlachecką“, tym razem ograni- 
cza się jedynie do wyrażenia zapatrywania, że 
kwestya rozszerzenia autonomii krajów wprowadzi- 
ła niebezpieczną dla reformy wyborczej komplika- 
cyę i że w ogóle rozpoczynający się dalszy 
okres nad reformą wyborczą przedstawia się 
jako wielce krytyczny. Natomiast uznaje, że br. 
Beck oświadczeniem przychylnem dla wniosku 
posła Starzyńskiego uratował sytuacyę gabinetu, 
inaczej bowiem, „gdyby br. Beck był zajął sta- 
nowisko wprost opozycyjne względem  meryto- 
rycznej strony wniosku, wynik głosowania komi- 
syi bvłby dla gabinetu klęską poważną, że zaś 
br. Beck z tendencyą wniosku, o ile nie wchodzi 
w grę rozszerzenie autonomii krajów, się zgo- 
dził, odrzucenie jego rad co do formalnego 
traktowania sprawy jest tylko nieprzyjemnem 
zdarzeniem * 


Austro-węgierskie 
rokowania ugodowe. 


Na posiedzeniu gabinetu węgierskiego z d. 
14 bm. zdawał miniater prezydent Wekerle spra- 
wę z konferencyi swojej z austr. ministrem prez. 
br. Beukiem, który wyłożył mu zapatrywania i 
żądania rządu austryackiego. Gabinet uchwalił 
odbyć narazie obrady komisyjne nad wszystkie: 
mi, stosunku ekonomicznego obu państw doty- 
czącemi sprawami. Wyjechali zatem przedstawi: 
ciele ministerstw węvierskich skarbu, handlu i 
rolnictwa do Wiednia, gdzie się.dzisiaj właśnie 
pertraktacye ich z delegatami ministerstw austry- 
ackich rozpoczną 

Co do rodzaju i rozmiarów żądań ` obu- 


stronnych nie słychać na razie nic pewnego; 
przypuszczać jednak należy, że oba rządy szor- 
stko stoją jeden przeciw drugiemu. łtak rząd 


austryacki nie ołrce się oswoić z zamianą sto- 
sunku sojuszowego na Stogunek traktatowy, pod- 
czas gdy rząd węgierski bezwarunkowo  obstaje 
przy formie, jaką zaproponował. Rząd austry- 
acki żąda wyłączenia dochodów cłowvch z docho - 
dów wspólnych a dzielenia się nimi według 
miejsca, w którem są pobierane — które to żą- 
danie Węgry odrzucają, mówiąc, że pobor nie 
może stanowić o miejscu, w którem ocłone to- 
wary bywają rzeczywiście spożywane, a skon- 
statowanie spożycia ną niezwyciężone napotyka 
trudności. 

Dalej domaga się rząd austryacki kompen- 
zacyj za separacyę podatków konsumeyjnych, 
których to kompenzacyj Węgrzy nie jeno dlate- 
go przyznać nie chcą, że wolność rozporządzania 
tymi podatkami zachować sobie pragną i nie 
chcą tolerować, aby węgierskie pole zbytu zale- 
wał spirytus austryacki, albo iżby na naftę wy- 
łącznie galicyjską Węgry były skazane — ale 
oraz z powodu, że już bez tego z końcem rku 
przyszłego umowy co do tych podatków wy 
gasają, zaczem też rząd i sejm węgierski zupeł- 
nie wolną w tej sprawie będą mieć rękę. 

. „Zresztą, wywodzą półurzędowe organy wę- 
gierskie, już poprzednie rządy węgierskie zrobiły 
początek z separacyą podatków konsumcyjnych i 
po części pomyślnie ją przeprowadziły, rząd te- 


pisali, ba nawet i pieśnią uwiecznili. Rozprawiali 
tedy panowie plenipotent, paroch i kontrolor, 
rozprawiali niekiedy nawet tak dalece żywo, że 
słowa ich aż wichurę podolską przygłuszały, a 
umilkli w szlachetnym zapałe aż wtedy, gdy 
przeciągły świst lokomotywy zbliżenie się pociągu 
zaznaczył, Z tą chwilą ucichli mowcy, gdyby 
na dany znak przez niewidzialnego kapelmistrza, 
kwestya ludowa poszła w mig w odstawkę, a 
oczy, słuch i wszelkie inne ich zmysły skiero- 
wały się z niepospolitem naprężeniem w kierun- 
ku wagonu, mieszczącego w sobie wysokich przy- 
byszów. 

Jakoż niebawem zarysowały się na platfor- 
mie przedziałów okazałe sylwetki obu dostojni- 
ków. Hrabia Grodnowiecki, wzrostu nadmiernie 
słusznego, barczysty, o ruchach nader powolnych, 
niemal majestatycznych, obliczu starannie wygo- 
lonem i wskutek tego znakomitego rękoczynu, prawie 
lśniącem, wysiadł pierwszy. Obok niego lord angiel- 
ski, również potężnych rozmiarów i także jak jajko 
wygolony, a wyposażony ponadto w ołbrzymi, 
jak róg bawoli wystający nos, z dziwnie bujnym 
zarostem wewnątrz. Obydwaj dyplomaci. byli 
przebrani w lekkie, jak na podolskie tereny, nie- 
co oryginalne lawn-tennisowe stroje, przyczem 
zaznaczyć należy, iż dygnitarz tubylczy przysło- 
nił swą głowę kraciastą czapeczką podróżną, gdy 
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Najlepsza i najtańsza nafta 


raźniejszy więc w tym względzie tylko dzieło 
swoich poprzedników podejmuje. Co też z przy- 
czyn polityki podatkowej i finansowej czynić mu- 
si tem bardziej, że wskutek postępowania br. 
Becka przestarzała już ugoda Koerberowsko- 
Szellowska, a względnie ułożona na jej podsta 
wie polityka handłowo-cłowa, która do r. 1917 
zmienioną być nie może, wielce się niekorzystną 
dla Węgier okazuje. Już bowiem podczas krót 
kiego istnienia nowego systemu cłoweqo do- 
świadczamy tego, że ustanowione w taryfie cło- 
wej cła na płody rolnicze żadnej zgoła nie uży- 
czają ochrony naszej produkcyi rolniczej, że obe- 
cnie za zboże nasze nie bardzo ceny świalowe 
otrzymujemy, podczas gdy przeciwnie austrya- 
ckim tabrykom pod echroną ceł podwyższonych 
wyśmienicie się powodzi*. 

„Rząd austryaeki — dodaje „Pester Lloyd“ 
— albo prześlepia te korzyści ogromne. albo z 
umysłu je ignoruje, aby wytwarzać żądania, ze 
stosunkami ekonomieznymi w żadnym. albo tylko 
w bardzo luźnym związku będące. Tak np. nie 
ma on zgoła nie do czynienia ze sprawą przy- 
czyniania się do długów państwowych wspól- 
nych, czyli tak zwanej renty blokowej. Jeżeli 
Węgry z poręczonego sobie prawa do konwersyi 
udziału, tj. do indemnizowania udziałów rocznych, 
jednorazową sumą kapitałową użytek zrobią, to 
Austrya nie użycza im żadnej korzyści i żadnej 
też one przysporzyć sobie nie mogą, jeżeli ewen- 
tualnie do skutku nie przyjdzie żaden sojuszowy 
albo traktatowy stosunek handlowo -cłowy. Tak 
samo żaden nie istnieje związek pomiędzy kwotą 
(na wydatki wspólne) a stosunkami handlowymi ; 
i niepodobna też będzie wynaleźć stałego klucza 
do ustanowienia obustronnego przyczyniania się 
do ciężarów wspólnych. Ani cyfry ludności, ani 
też cyfry podatkowe — jak to się zresztą z wie- 
lorakich rokowań deputacyj kwotowych od r. 
1867 okazało — nie dają trafnych i sprawiedli- 
wych punktów oparcia. A nadto co do udziału 
w wydatkach wspólnych zawsze baczyć potrzeba 
na to, czy w Austryi czy we Węgrzech przeważ- 
na część sum owych rzeczywiście wydawaną by- 
wa i które z obu państw - największą korzyść z 
nich ciągnie. 

„Tych względów  snać rząd austryacki 
jeszcze wcale nie bierze na uwagę. Na każdy zaś 
sposób źle się przysłużył regulacyi stosunków 
ekonomicznych obu państw, wytaczając kompleks 
spraw zbyt rozległy, których rozwiązanie, jeżeli 
w ogóle możliwe jest, trudności wywołać musi 
niepomierne. Podnosimy to, nie wdając się w 
sprawy polityczne, których dlatego tutaj nie 
wciągamy, ponieważ rebczy jeszcze bardziej 
komplikować nie chcemy i ponieważ przecie spra- 
wy te polityczne poza obrębem spraw ekono- 
micznych pozostać muszą. Niechaj sobie delegaci 
ministeryałni rozpoczną  pertraktacye, niechaj 
rozbierają sprawy handlowo polityczne. obrotowo: 
taryfowe i finansowe — dalej prowadzić je będą 
ministrowie, do wyniku atoli dojdą one dopiero 
w takim razie, jeżeli w Austryi zrozumieją, że 
cięciwy zbyt naciągać nie wolno" -— kończy 
„Pester Lloyd“. 

Zachodzi jednak pytanie: kto to nazbyt na- 
ciąga cięciwę, czy Austrya, czy Węgry? 


2 Watykanu. 


Rzym 15 września. 


W sferach watykańskich nie małe wraże- 
nie wywarło niezwykłe odszczególnieuie biskupa 
wrocławskiego przez Wilhelma II. Jak wiadomo, 
kard. Kopp otrzymał order Orła czarnego, który 
ma w Niemczech takie znaczenie, jak np. w 
Austryi order złotego Runa. Odkąd istnieją Pru- 
gy, jestto pierwszy wypadek w którym biskup 
katolicki w niezwykły sposób został odznaczony. 
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by traktował z 
i Windhorstem w sprawie pokoju 
tego 
prałata zakończyła się świetnym sukcesem Rzy- 


Wea je z poleceniem, 
Bismarkiem 
religijnego w Niemczech. Doniosła misya 


inu, bo Bismark „poszedł do Kanosy* uko- 
| rzył się i pogodził ze Stolicą św. Atoli wówczas 
utalentowany prałat-dyplomata otrzymał tylko 
order Orła czerwonego. W rok później był znów 
mons. Galimberti w Stolicy rzeszy niemieckiej, 
aby reprezentować papieża na pogrzebie Wilhel- 
| ma I. ibyć świadkiem objęcia tronu przez Fry- 
deryka ill. Prałatowi towarzyszył wtedy mło- 
dziutki ks. Merry de Val; była to pierwsza misya 
dyplomatyczna dzisiejszego kard. sekretarza stanu. 


Sądzono, że legat Stolicy św. otrzyma tym 
razem najwyższy order pruski. Tak się atoli nie 
stało. Prałatowi dodano brylanty do orderu Orła 
czerwonego. Widocznie rząd niemiecki miał na 
względzie różnicę między Watykanem a Kwiry 
nałem i pragnął, aby w niemieckim świec:e dy- 
plomatycznym ostatni miał pierwszeństwo przed 
Watykanem. Wszak na kilka miesięcy przediem 
conte di Rebilant otrzymał Orła czarnego z oka 
zyi podpisania traktatu trójprzymierza. Fazt za- 
tem, iż władca protestancki w tauk niezwykły 
sposób odszczególnił biskupa katolickiego, swego 
poddanego, nie jest pozbawionym zaamion do- 
piosłości, 

Udział kardynała Vannutelli na kongresie 
katolickim w Essen, wybór O. Wernza na gene- 
rała 0O. Jezuitów i honoryficencya, okazana 
przez Wilhelma II biskupowi wrocławskiemu — 
są bądź co bądź objawami, które Świadczą 


| 
o wzmożeniu się wpływu niemieckiego w świe- 


cie katolickim — kosztem Francji, a właściwie 
rządu i dyplomacyi francuskiej, Myliłby się je- 
dnak, ktoby sądził, że Stdlica św. chce się od- 
wrócić od narodu francuskiego i aby fakty wyżej 
przytoczone miały być demonstracyą Rzymu prze- 
ciw Francuzom. 

Nie ulega wątpliwości, że cesarz niemiecki 
pragnie wyzyskać dla celów politycznych kry- 
tyczną s:tuacyę we Francyi. Można się spodzie- 
wać, że pora zamieszek rel:gijnych w tym kraju 
przeminie i Francya znów odzyska należne jej 
przodujące stanowiska w swiecie katolickim. Za- 
kusy cesarza Wilhelma, ubiegającego się o god- 
ność — protektora Kościoła katolickiegc, po- 
winny być dla sfer kierujących we Francyi lekcyą 
i przestrogą. Przekonano się teraz w Paryżu, że 
przyjaźni i dobrych stosunków z papiestwem mie 
należy lekceważyć także i ze stanowiska polityki 
międzynarodowej. Sekciarski antiklerykaiizm ster- 
ników republiki (francuskiej może stać się volens 
nolens ciosem śmiertelnym dia 
wpływu Francyi, 
cyzmu. 


Wczoraj powrócił do Rzymu i był na po- 
słuchaniu u papieża kard. Wincenty Vannutelli, 
który zdał sprawę z podróży swej do Belgii i 
Niemiec, gdzie reprezentował Stolicę św. na kon- 
gresach w Tournai i Essen. Kardynała przyjmo- 
wano wszędzie z nadzwyczajnymi honorami. 
W Brukseli był mons. Vannutelli gościem barona 
Faverota, ministra spraw zagranicznych. 

O pobycie swym w Niemczech w ten spo- 
sób wyraził się purpurat : za granicą, 
wie we Francyi chciano nadać bytności mej w 
Essen znaczenie niewłaściwe i uważać udział 
mój w kongresie za demonstracyę przeciw Fran- 
cyi. Nie jechałem do Niemiec z uprzednio po- 
wziętym zamiarem. Zaproszenie do Essen otrzy- 
małem w Belgii; przesłał mi je areybiskup ko- 
loński kard. Fischer. Nie było powodu, abym 
miał odmówić i aby Ojciec św. nie zgodził się 
na tę podróż moją. Byłem tylko na dwóch posie- 
dzeniach kongresu: na przedostatniem i ostatniem. 
Udział mój w kongresie katolickim miał znacze- 
nie czysto i wyłącznie religijne. 

Papież jest bardzo zadowolony z poselstwa 


tradycyjnego 


jako reprezentantki katoli- 


a osobli- 


Swego czasu wysłał Leon XIII. do Berlina moas | mons. Vanutellego. Dostojny purpurat uchodzi 


słusznie za jednego z najzdolniejszych dypłoma- 
tów doby obecnej. K. Rosaczye. 


Korespondencye. 


Paryż 11. września. 


(Odpoczynek niedzielny we Franrvi. — Nowe oska- 
rzenia przeciw Dreyfusowi. — Niepoprawna oszus 
i jej spólnicy.) 


Francuzom nie zbywa nigdy na niespodzian- 
kach. Gdy republika była, niedawno jeszcze, uwa- 
żaną ofńcyalnie za kraj katolicki, wówczas prawa 
istniejące nie obowiązywały obywateli do „ówię- 
cenia dnia świętego“. W Paryżu i na prowineyi 
pracowano w niedziele i uroczystości tak samo, 
jak w każdym dniu powszednim. Aż dopiero. 
gdy judeo masoński rząd zerwał konkordat z 
Rzymem i przybrał Francvę w pokost państwa 
ateistycznego, uznały władze republikańskie wa 
stosowne wydać ustawę o odpoczynku niedziel- 
nym, na którą to ustawę nie zdobyła się dotąd. 
bądż co bądź, katolicka i rojalistyczna Italia. 

Już drugi tydzień obowiązuje w Paryżu u- 
stawa o odpoczynku niedzielaym. Zewaustrzny 
wygląd stolicy dość zmieniany. Magazyny poza- 
mykane; bulłwarom zabrakło blasku, jaki roznie- 
cały wystawy sklepowe. Były nie zamknięte ha- 
tele kawiarnia i restauracye ; ale zapewne i na 
nie przyjdzie kolej. Spokojniej i wygodniej było 
przedwczoraj na bulwarach. Kupczvki (aubjekci) 
nie posiadali się z radości, a tylko kupcy i prze- 
mysłowcy nie tają niezadowolenia i nazywają 
nową ustawę „tyrańską* i „drakońską*. Ponie- 
waż ta ustawa nie obowiązuje jeszcze bezwzglę- 
dnie wszystkich, przeto wielkie magazyny zamyka 
się w niedziele a małe są pootwierane i to wy- 
wołuje niezadowolenie w świecie kupieckim. Ży- 
dzi wypachodzą tystiączne sposoby, celem obejścia 
ustawy — i udaje im się to. 

Afera Dreyfusa jeszcze nie skończona. Zaj- 
muje się nią patryotyczna „Action Frangaise*. 
Związek ogłosił wczoraj manifest, w którym 
związkowcy słowo po słowie zbijają wyro» try- 
bunału kasacyjnego, mocą którego uwolniono 
Dreyfusa od winy i kary, przypuszczono go 
do awansu i nadano mu krzyż (1) Legii honoro- 
wej. Federacya postanowiła zmusić sądy do re- 
wizyi sprawy Drevfusa. W dniach 19, 20 i 31 gru- 
dnia urządzone hędą w całym kraju konferencye 
popularne, upamiętniające 3 dai procesu z ro- 
ku 1894; osobne obchądy będą poświęcone 
rocznicy degradacvi Dreyfusa. 

Zmarł tu wczoraj sędziwy nestor piśmien- 
nictwa francuskiego, mr. Philibert Audebrand, 
przeżywszy lat 91. Po ukończeniu studyów pra- 
cował jako sprawozdawca i stenograf w parla- 
mencie ; równocześnie umieszczał swe prace lite- 
rackie w odcinkach rozmaitych dzienników. Wraz 
z Henrykiem de Kock wystawił sztukę „Le pa- 
nier de póches*. Pozostawił po sobie cały księ- 
gozbiór powieści. Do bardzo poczyrnych należa- 
ły: Dzisiejsze małżeństwa*, „Oczy czarne i błę- 
kitne“, „Tajemnica de Charette“. Zmarł w zapo- 
mnieniu w małym d>mku przy Montmartre. Głdy 
miał lat 72, zaszczycono go krzyżem Legii hono- 
rowej. Jeszcze na kilka dni przed śmiercią wapo: 
minał o Dumasie, Teofila Gautier, Gerardzie de 
Nerval i Heoryku Heinem, z którymi łączyły go 
węzły przyjaźni. Do chwil ostatnich zachował 
świeżą pamięć. 

Przed 2 laty rozgrywał się przed tutejszym 
trybunał»m sensacy!nv proes rzekomej „hrabiny* 
Chatillon i jej spólniezki. Zofii Masaa, która się 
przezwała „markizą di Malaspina“. W toku ros- 
prawy wyszło na jaw. że „comtesse de Chatillon 
nazywała się po prostu — Anna Simonnet i była 
córką . dozorcy domu. Oszustkę skazano na 18 
mizsięcy więzienia, a Zofię Massa na pół roku. 

Gdy Simonnet odsiedziała karę w St. La- 
zare, przybrała napowrót przywłaszczone dawniej 


E Á- 


natomiast anglik rodowity, okrył czaszkę kape- | prościutko w twarz duszpasterza. Interesting spe- | do ludu nie mają popędu, dla nich salony, polo- 


łuszem z welonem „forthe Tropier“ i dzierzył w 
dłoniach kunsztowny aparat fografiszny. 

Wyczekujący na peronie obywatełe zbliżyli 
się tymczasem wśród kornych ukłonów w stronę 
wysiadających. 

— Ah... — wyrzekł na powitanie hrabia 
Godzimir, 
śmieszkiem na twarzy — panowie aż tutaj się 
trudzili — ah... 

— Jakżesz by inaczej, w tak radosaej dla 
nas chwili — zaczął pan plenipotent. 


— W samej rzeczy, w samej rzeczy — do: , 


rzucił duszpasterz, oszołomiony nieco wspaniało- 
ścią zjawiska, 

— Ah... to pięknie — przerwał w krót- 
kości hrabia — poczem zwracając się w stro- 
nę gościa swego przystąpił do ceremoniału przed- 
stawień. 

—My elergyman, and my administrator —wy- 
rzekł wskazując na pochylone postacie wilających, 
Sir Benjamin Shorthorn, Counte of Sherrybyrry — 
Mountstone, wypowiedział głosem uroczystym i 
sam nawet w pawien ukłon 
gest przedstawienia ku wspaniałemu koledze. 

—0000,. opiewała cała odpowiedź lorda, poczem 
tenże jakby niecheąc drogiego czasu tracić, po- 
chwycił za aparat fotograficzny i skierował go 


tylko 


kozi 


Jlandel sukna i towarów wełnianych, 


we Lwowie — Rynek 33 (założony w r. 1841) 


z łaskawym lubo dość niedbałym u- | 


zgięty, skierował | 


z rafineryi 


cimen — wyrzekł, aparatem zatrzasnąsł i wzro- 
kiem spleenowatym począł 
| snać poszukując dalszych, interesujących speci- 
| menów. Niestety jednak uboga stacyjka kolejowa 
| i jej otoczenie nie nastręczały nic więcej uwagi 
| godnego, więc też panowie dyplomaci leniwie 
nogami powłócząc, zwrócili swe kroki w stronę 
| wyczekujących powozów. 
| — Adieu —wyrzekł z lekka, oraz z wielką 
godnością ręką. skłaniając hrabia Grodnowiedzki. 
— Oooo — wykrzlusił na pożeguanie lord 
Shorthorn i powóz z nadj.dzonemi przez mole 
poduszkami ruszył z miejsca. Panowie plenipu- 
tent, proboszcz i kontrolor pozostali sami. 
— Błysnęli i mignęli się, jak meteor — 
wyrzekł pierwszy, po chwili milczenia, ojciec Pe- 


stojnicy, ambasadorowie. 
— Byle tylko od razu stajni nie zwiedzali 
— zauważył zaniepokojony pan rządca — bo Du- 
da, jak miarkuję, ciągle jeszcze się nie wy- 
trzeźwił 
— Gdzie im tam do stajni i do jakiegoś 
pak Dudy — wtrącił rozgoryczony kontrolor — 
albowiem na niego podczas całego ceremoniału 
, powitalnego nikt jakoś uwagi nie zwrócił; tacy, 
jak oto ci wielcy panowie, do gospodarki sem i 
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Fibicha i Stawiarskiego z 


Kantor hurtownej i detajlicznej sprzedaży ul. Tańskiej tuż za hotelem Georgea. Dla Lwowa od 6 litrów bezpłatna dostawa do domu. 
a Sidam apo 8 O 1o e a a "Ex 1_ 


wodzić do okoła, | 


wania, bale, ale nie ten biedny pak lud... 
— Jednakże, nie można zaprzeczyć 


 wmięszał się paroch — iż w gruncie rzeczy mili 


to i pięknie wychowani obywatele. Powiedział- 
bym nawet, że lord jeszcze korzystniejsze robi 
wrażenie od naszego hrabiego, bo chociaż dość 
małomowny, ale niepospohcie ujmujący w“ obej- 
šoiu. Nadto zaś, mówcie sobie, co chcecie, moi 
kochani ale widać, że to pan całą gębą. Nosa 
takiego naprzykład, jak jego własny — długo 
żyję — jednak przjżnajy otwarcie, nigdy nie 


ı widziałem jeszcze i to ani w rzeczywistości, ani 


nawet wymalowanego. 
Po tych uwagach wygłosił pan plenipotent 
swoje zapatrywania, rozumie się samo przez się 


| również dla obydwu panów ambasadorów wielce 
repeliński — phi — nie darmo, panowie to do- | 


' smętne siedlisko ludzkie. 
| niekiedy dyszkant pani maczelnikowej, 


korzystne i całe towarzystwo zabrało się do od- 
jazdu. Ubożuchną stacyjkę */ zaległa ponownie 
martwa cisza, słońce się ku zachodowi  chyfiło, 
mrok posępny począł matkę ziemię błogo do snu 
utułać i głusza pokoju ogarniała stopniowo to 
Przerywałę ją jedynie, 
kucharce 
rozkazy wydającej, chrapanie „Wiichtra* w przy- 
drożnych burzanach wywczasów zażywającego, 
tudzież gdakał zalotny a zawsze butny kogut, w 
swem posłannictwie doczesnem wytrwały. (C.d.n.( 


-Krosna w; 
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poleca na sez*n bieżący Jiateryały na fatra, paletoty, 
zarzutki, jak równ.eż ubrania męskie i dla pp. stułentów. 
Materye angielskie na kostiumy damskie. Wielki wybór 
sukien libsryjnych 1 powozowych welwetów i kortów. 
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nazwisko i zamieszkała w eleganckich aparta- 
mentach przy Champs Elysées. Chociaż przed 
18 miesiącami prasa rozpisywała się o jej spraw- 
kach oszukańczych, mimo tego znalazła teraz 
magazyny, w których pobierała towary „na kre- 
dyt*. Gotówki nie posiadała wcale. Wyszły znw 
na jaw świeże jej fałszerstwa w wysokości 20 
tysięcy franków. Do pomocy wzięła sobie tym 
razem stolarczyka, nazwiskiem Pierre Lóger. 
Sprzedawała podrobione karty zastawnicze na 
„perły*, „brylanty“ itd. Wartość kart i zasta- 
wów oceniał „rzeczoznawca* Lóger. Ponadto 
operowała oszustka skradzionymi papierami war- 
tościowymi i te fałszowała chemicznym sposo- 
bem. W tej robocie był jej pomocnym niejaki 
Pouquine, który się nazywał „hrabią Puszkinem”. 

Po kilku miesiącach Oszustwa „hrabiny“ wyszły 
na jaw i teraz Anna Simonnet, Leger i Pouqui- 
ne pana się pod kluczem w celach więzienia 
„Santé“ W. Koryatowicz. 


Listy z kraju. 


Z Rohatyńskiego 16 września. 
(Po nieudałych strajkach.) 


Podczas, gdy gazety ruskie nie mogą jeszcze 
zapomnieć i pozbyć się złego humoru z powodu 
nieudałych strajków, ludność wiejska przeciwnie 
Okazuje wiele zadowolenia, że nie poszła na lep 
tych wiczowych krzykaczy i nie straciła najlepszej 
sposobności zarobku podczas żniw. Wiadomą 
jest rzeczą, w jaki sposób starano się wykorzy- 
stać ciemnotę chłopa ruskiego, aby go koniecznie 
skłonić do bezrobocia. Setki bajek i kłamstw 
puszczano w kurs, aby lud zbałamucić a gdy i 
to jeszcze nie mogło pomódz, obmyślono cały 
system terrorystyczny, aby opornych  przestra- 
szyć i do posłuchu swej agitatorskiej komendy 
zmusić. Atoli i temu okólnik, którego jasna i 
stanowcza treść otworzyła oczy tym, którzy nie 
wiedzieli, czego się trzymać i co w rzeczywi- 
stości jest prawdą, przeszkodził. Do uspokojenia 
i niedopuszczenia do gwałtów i terroru przyczy- 
niło się niemało także delegowanie tęgich u- 
rzędników z namiestnictwa do powiatów rozagi- 
towanych. Wszędzie, gdzie chętnym do pracy 
zapewniono bezpieczeństwo od terroru, zaraz 
całe zastępy włościan z radością spieszyły do 
pracy, gdyż strajk więcej robił szkody ludności 
pracującej miejscowej aniżeli pracodawcom. O- 
becnie po skończonych żniwach dają się słyszeć | 
liczne głosy zadowolenia od pracującego ludu, że 
władza zabezpieczyła im spokój a przez to nie 


pozbawiono ich zarobku w najodpowiedniejszej i 


dla nich porze. 

Agitatorowie i wszelkiego rodzaju prze- 
wrotowcy najwięcej opanowali powiat rohatyń 
ski, a terror już zaczynał działać. Chłopom, 
którzy chodzili na robotę, wyrzynano i psuto 
zboża, rozszywano chaty, grożono podpaleniem, 
a nawet napadano. „Prowidnyki*, „otey organi- 
zatory“ i „dijaczi* już tryumfowali. Przychyl- 
ność jednak ludu, jak się pokazało, była dla 
nich tylko pozorna, a przeważnie polegająca na 
terrorze i na chwilowem obałamuceniu, że ce- 
sarz bezrobocie nakazał. Gdy wkrótce przyjechał 
delegat namiestnictwa, 


r 


bardzo zdolny i ener- | ostatifej adySkantóh został E już pray pierw- 
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dowej a oprócz wolnego i to szezupłego po- 
mieszkania w gmachu pomisyonarskim został on 
wszystkich zresztą dochodów z tak bogato przez 
fundatora datowanej parafii pozbawiony. Nawet ' 
kosztowności i srebro kościelne, które uznano za 
mniej potrzebne, oddano do kasy obwodowej w 
Zaleszczykach na mocy dekretu gubernialnego z 
dnia 3 września 1784 |. 17.388. Przeznaczono 
tylko na utrzymanie ubogich rocznie 320 fi. m. k., 
który to fundusz dotąd pod zarządem proboszcza 
pozostaje. 
stuje, — długie lata stał bez użytku, następnie 
obrócono go na kasarnię a od zaprowadzenia 
urzędu powiatowego w Horodence są tam po- 
mieszczone wszystkie biura rządowe. Nadmienię 
jeszcze, iż pod całym kościołem znajdują się 
grobowce członków familii fundatora a stamtąd 
prowadzi szeroki sklepiony podziemay kurytarz, 
który według podania miał łączyć kościół Horo- 
deński z zamkiem w Czernelicy, także do Po- 
tockich należącym. Chodnik ten niewiadomo, jak 
daleko idzie, gdyż został niedawno od grobowców 
murem prowizorycznym oddzielony. 

Obecnie parafia horodeńska należy do naj- 
gorzej dotowanych parafij w Galicyi. Podczas, 
kiedy parochowie gr. kat. i orm. kat. obrz. w 
Horodence posiadają większe folwarki i znaczne 
kapitały fuadacyjne, proboszcz łac. ograniczony 
jest tylko na swoją szczupłą pensyę, a na utrzy- 
manie kościoła nie ma ani grosza, ze składek 
ząś dobrowolnych takiego ogromnego gmachu 
konserwować niepodobna i powoli chyli się on 
do upadku, co wobee takiego zabytku archeolo- 
gicznego i prawdziwego dzieła sztuki jest for- 
malnie zbrodnią. Zwracamy na to uwagę władz 
kompetentnych, bo stan podobny dłużej trwać nie 
może, a szkodaby było takiego kościoła. Nie od 
rzeczy będzie tu dodać, iż z tego powodu pa- 
nuje wielkie rozgoryczeńie pomiędzy parafianami 
łacińskimi, którzy, wiedząc o tem dobrze, iż 
rząd zabrał tak wielkie dobra kościelne, obecnie 
zmusza ich ustawicznie do płacenia datków kon- 
kurencyjnych na reparacyę kościoła. 


Xronika. 


Lwów, dnia 18 wrseśnia 1906 
malendarzyk. 


We środę 19 września Januaryusza. — Gr. kat, 
! Wosp. cz. Mych. — Kal. słow, Krzepimira. 

Wschód słońca 6:49. zachód 557. 

We czwartsk 20 września Eustachyusza. — Gr. 
kat. Sozanta. — Kal. słow Myślisławu. 

Wschód słońca 550, zachód 5586, 

W piątek 21 wrześniu Mateusza Ap. — Gr. kat 
Rożd. Bohor. — Kal. słow. Bożydara. 

Wschód słońca 5:52 zachód 554.. 


Z zakonu 00. Jezuitów. Z Rzymu piszą 
nam: Na odbywającej się właśnie kongregacji ge 
neralnej Towarzystwa Jezusowegó asystentem O. ge- 
nerała został wybrany prowincyał galicyjski o. Wło- 
dzimierz Ledóchowski T. J. na sesyi dnia 14 bm. 
Zakon Tow. Jez. podzielony jest na pięć asystencyj, 
które noszą urzędowe nazwy: „Italiae“, „Hispaniae“, 
Franciae“, „Anagliae* i „Germaniaci, Otóż tej 


giczny urzędnik, który dziwnie prędko objechał | szem „scrutinium“ O. Ledóchowski. Do każdej asy- 
strajkiem objęte gminy, włościanie prawie wszę-  Stencyi należy po kilka prowincyj zakonnych. Do 
dzie powracali do roboty. Wyjaśnienie chłopom asystencyi, na której czele stać będzie O, Ledóchow= 


prawdy i równoczesne zapewnienie bezpieczeń- | ski, należą następujące prowincye : 


stwa pracującym przed napaściami i gwałtami 
kemitetów strajkowych nie tylko wkrótce powiat | 


uspokoiły, ale nawet komisarz rządowy u wło-- 


ścian stał się bardzo popularnym 
zaufaniem udawano się do niego z wszelkiego | 
rodzaju żalami i skargami, W rozmaitych gm 
nach składano jako przedstawicielowi rządu po- 
dziękowania za opiekę, a we wsi Czahrowie, 
gdzie ludność miała sposobność lepiej poznać | 
przychylność delegata namiestnictwa, udała się 
do niego osobna deputacya, której najstarszy we 
wsi gospodarz Wasyl Żyryk w dłuższej prze- 
mowie dziękował komisarzowi za to, że namie- 
stnik nie dał im stracić zarobku, który im nie- 
godziwi ludzie chcieli odebrać, i przez to uchro- 
nił ich od biedy. Po przemówieniu tem tłumy 
robotników odśpiewały „mnohaja lita“. 

Ma się rozumieć, ruskie gazety ani słowa 
o tych faktach nie wspomną, a nawet prze- 
ciwnie, gdzie tylko ugodę przeprowadził komi- 
sarz rządowy między pracodawcami a pracują- 
cymi, tam całkiem bez skrupułu, mijając się 
z prawdą opisują, 
dokonał. Ci jednak, jak jest ogólnie znanem, 
ugodom tylko przeszkadzali. Ich rolą było je- 
dynie podburzać, jątrzyć i nmiezgodę wywo- 
ływać. 

Obecnie gniewa ich, że nie tylko strajkami 
i innemi awanturami niczego nie potrafili do- 
kazać, ale co gorsza, z każdym dniem tracą 
czem raz więcej na zaufaniu u ludu, który prze- 
konaje się o ich prawdomowności i uczciwości. 


Alf. 


Horodenka 12 września 
(Kościół parafialny.) 

Kościół łaciński w Horodence, rozmiarami 
CY katedrę iwowską, wybudowany w 
stylu renaissance, fundowany został w r. 1754 
przez starostę kaniowskiego, Mikołaja na Potoku, 
Buczaczu, Horodence i Gołogórach Potockiego i 
oddany aktem fundacyjnym z dnia 4. września 
1754 do użytku księży Missyonarzy, jako admi- 
nistratorów parafii, wraz z wybudowaną obszerną 
rezydencyą. W miejscu obecnego kościoła istniała 
od dawien dawna kapliczka, w której oo. Mi- 
syonarze dobrowolnie odprawiali nabożeństwa i 
udzielali św. sakramentów. Mikołaj Potocki, uzna- 
jąc potrzebę tu na kresach odrębnej parafii i 
otrzymawszy na to zezwolenie ówczesnego ar- 
cybiskupa lwowskiego, Mikolaja Wyżyckiego, u- 
tworzył ją i hojnie uposażywszy, oo. Misyona- 
rzom oddał i kościół wspaniały wybudował ; 
który następnie za arcypiskupa Wacława hr. Sie- 
rakowskiego w r. 1757 konsekrowany został. 
Powyższym aktem fundacyjnym przyłączył Poto. 
cki dla powiększenia dochodów parafii na wie- 
czne czasy dobra swe Potoczyska, Horodnica i 
Słobódka ze wszystkiemi przynależnościami, z 
obowiązkiem utrzymywania dwunastu ubogich 
oraz odprawiania mszy św. za jego duszę. Tak 
została utworzona parafia łać. w Horodence, nad- 
zwyczaj hojnie dotowana, do której przyłączono 

najprzód wsie Strzylcze, Potoczyska, Okno, Sera- 
fince i Czerniatyn, a później jeszcze Jasionów, 
Głuszków i Probabin. 

Fundacya rzeczona Mikołaja Potockiego, 
przez arcybiskupa lwowskiego Sierakowskiego 
zatwierdzona i poświęcona, istniała i rozwijała 
się do czasów cesarza Józefa II. Wtedy to kon- 
went OO. Misyonarzy akasowano, a wsie nale- 
tace do dotacyi parafii tj. Horodnica, Potoczyska 
i Słobódka zostały do funduszu religijnego wcle- 
lone i ustanowiony tylko administrator parafi, 
któremu przeznaczono zwykłą pensyę z kasy rzą- 


i z wielkiem | 


„Śmierci jenerała wybierają elektorzy nowego, 


| 
| 


że tego jakiś „prowidnyk* , 


niemiecko-nad- 
reńska (do której należy mowo-wybrany O. jenerał 
Wernz) belgijska, holenderska, austryacko-węgierska 
i galicyjska. Cv do liczby osłonków jestto asystencya 
najliczniejsza, bo liczy bez mała 4.500 członków. 
Urząd asystenta w zakonie Tow. Jez. jest stałym w 
tym sensie, Że trwa aż do Śmierci jenerała. Gdy po 
nasto- 
puje też wybór asystentów. Prowiacya galioyjska 
strariła przez wybór O. Ladóchowskiego asystentem 
dzieluego prowiacyała, który nią przez lat 6 kiero- 
wał i niebawem otrzyma nowego prowincyała, któ- 
rego zBmianuje O. jeuerał Wernz. Oprócz ©. Ledó- 
chowskiego zostali wybrani następujący asystenci : 
włoskim 0. Freddi (były wikaryusz generalny) 
hiszpańskim O. Abad, francuskim O. Fina, angiel- 
skim O, Hayes. Asystenci stanowią najwyższą przy- 
beczną radę jenerała zakonna. 


Mianowania. Oficyał rachunkowy kraj. dy- 
rekoyi 8 'arbu Karol Link mianowany rewidentem 
w IX. raudze, asystenci W. Christ i W. Dudek ofi- 
cpałami w X. raudze, praktykanci H. Durbak, A. 
B-rrzowski i L. Mandel asystentami rachankowymi 
w XI. randze. 


Czy już się nie nie da poradzić? Pp. 
Ratkowscy w Wyżniey (Bukowina) zapisali swój 
znaczny majątek na przytałek dla kobiet bezdom- 
nych; — starych panien, nauczycielek i dziewcząt z 
ludu. Stare ubogie panny w liczbie 20 mają w 
Wyżnicy znaleść stałe umieszczenie, zaś z 12 wiej- 
skich dziewcząt, chowanych w Wyżnicy, każda przy 
wyjściu za mąż otrzymać ma posag 800 koron. Naj- 
ważniejsza część fundacyi dotyczy nauczycielek. Za- 
miarem fandatorki było: przyjmować dla wytchnienia 
i poratowania na 6 tygodni kolejno po 20 nauczy- 
cielek. 

Tymczasem wskutek nakazu fiskusa, który od 
fundacyi wymierzył taksę, przenoszącą 150.000 kor., 
ta część fundacyi musi upa.ć i ten szlachetny gza- 
miar stworzenia odpoczynku kilkotygodniowego dla 
wyczerpanych nanczycielek odpądnie, Mekursa w 
dyrekcyi finansowej i w ministerstwie finansów nie 
nie wskórały. 

Trudno pogodzić się z myślą, aby skarb au- 
stryacki miał podatkiem unicestwiać dobroczynność 
tak bardzo potrzebną i naglącą. Gdzieindziej rząd 
pomaga a nie przeszkadza tego rodzaja instytucyom. 
Czy nie należałoby wywołaó akoyi w społeczeń- 
stwie, któraby uratowała tę inetytncyę? Czy nie na- 
leżałoby, aby stowarzyszenia nauczycielek oraz inne 
stowarzyszenia kobiet polskich obmyśliły coś, coby 
wyjednało zniżenie tej taksy olbrzymiej choćby wy” 
jątkową łaską cesarską, aby szlachetny zamiar pp. 
Ratkowskich nie został w niwecz obrócony ? Należa- 
łoby porozumieć się z kuratoryum, do którego nale- 
ży między innymi i dr. Tarnawski z KosBowa. 
Niechby zajęcie się społeczeństwa losem tej fanda- 
cji okazało, że jednak ocenia i roznmie doniosłość 
tej myśli szlachetnych PP. Rutkowskich, chcących 
przyjść z pomocą przepracowanym nauozycielkom, 


Kronika lwowska. 


-+ Dr. Kazimierz Kruszyński powrócił ze 
Szczawnicy do Lwowa i ordynnje, jak zwykie, ul. 
Słowackiego 16. 

Dr. L. Terenkoezy, starszy lekarz sztabo- 


specyalista w chorobach uszu, nosa i gardła, 
jak przedtem (ulica 


by i 
powrócił do Lwowa i ordynuje, 
Zyblikiewicza 18.) 

Rada m. Lwowa odbędzie posiedzenie w 
środę 19 bm. o 6 wieczorem, 


Liehwa mięsna. Przed tygodniem lwowscy 
rzeźnicy podnieśli znowu ceny mięsa o kilka hale- 


rzy. Bez żadnego powodu, jędynie dla zasady: drzeć, dworskim, 


„ram lwowskim 


póki się da. Dlaczego nie mają korzystać, skoro ad- 
ministracya miejska oddała mieszkańców na ich ła- 
skę i niełaskę. Nowe podwyższenie cen mięsa przy- 
jęła też administracya miasta zupełnie milcząco. 
Dziś donoszą s Krakowa, że tamtejsi rzeźnicy wzo- 
również podwyższyli ceny mięsa 
(patrz rnbryka z Krakowa). Krakowscy rzeźnicy 
mają inny system. Lwowscy podbijają ceny po parę 


balerzy, ale systematycznie, co pewien czas, krakow- 


, Boy odrazu z nią skaczą w górę. 
Gmach pomisyonarski dotąd egzy- ' 
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Efekt ten sam. 
Ale krakowska administracya miejska szaraz zajęła 
się tą sprawą. Niestety musiała stwierdzić, że wobec 
gwinięcia jatek miejskich jej zajęcie się może być 
tylko... teoretycznoem. Uznała tem samem, że jatki 
miejskie są jedynym środkiem przeciw lichwie mię- 
suej. Krakowska administracya radsi więc mieszkań- 
com, aby sami się bronili, t. z., aby nie kupowali 
mięsa. Znpełuie jak Wilhelm II, który wszystkim, 
niezadowolonym z jego rządów, rodzi, aby się wy- 
nieśli z państwa. Mieszkańcy dla raeśników, nie rze- 
Źnicy dla mieszkańców. Tymczasem nowosądecka ra- 
da miejska dała sobie rade z rzeźnikami; gdy w 
Nowym Sączn rzeźnicy podnieśli ceny mięsa na łk. 
20 h. za klg., rada nchwaliła natychmiast otworzyć 
jatki miejskie i oto natychmiast rzeźnicy zeszli ze 
awemi cenami do miary normalnej. O tym sposobie 
Lwów dawno wiedział i rada miejska dawno już u- 
chwaliła założenie jatek miejskich. Tylko, że we 
Lwowie nie rada rządzi, ale magistrat, a ten uwa- 
ża za rzecz praktyczniejszą trzymać z rseźnikami. 


=-  Agitacye soeyalistów. Partya socyalno-de- 
mokratyczna urządziła wczoraj sześć zgromadzeń lu- 
dowych, z tych jedno wyłącznie żydowskie, na któ- 
rych mowcy partyjni występowali przeciw zastósowa- 
niu systemu ploralaego przy zamierzonej austryac- 
pd reformie wyborczej. Nie zbyt licznie zgromadze- 
„towarzysze* uchwalili sformułowaną przez za- 
ań partyi rewolucyę przeciw systemowi pluralne- 
mu oraz zapewnienie, że socyaliści nie spoczną w 
walce o powszechne prawo głosowania i są gotowi 
chwycić się wszystkich środków, aby je wywal- 


czyć. 

Takie same zgromadzenia odbyły się także w 
Krakowie, gdzie również takie same rezolncye n- 
chwalono. 


+ Z izby sądowej. (Spekulant.) Ława przy- 
sięgłych pod przewodnictwem radey Jasińskiego 84- 
dzi dziś Michała Kiczuna, gospodarza z  Żażela, 
oskarżonego o to, że zaasekurowawszy wysoko swe 
mienie w tow. „Dnister* podpalił amyślnie 9 maja 
szopę a w cztery dni później obejście i budynki 
gospodarskie, narażając w drugim wypadku sąsiednie 
badynki na niebezpieczeństwo ognia. Oskarżony 
wypiera się winy. Rozprawa skończy się wie- 


czorem. 
Kronika krajowa. 


Rozszerzenie gimnazyum stanisławow- 
skiego. Minister oświaty utworzył w gimnazyum 
polskiem w Stanisławowie filię, zorganizowaną przez 
edłączenie z zakłada głównego ośmiu oddziałów 
klasowych, począwszy od klasy I. do VIII. włącznie 
i powierzył kierownictwo filii profesorowi Celestyno- 
wi Lachowskiemn ze Lwowa. Filia weszła w życie 
z dniem 15 bm. 

Aresztowanie koncypienta awokackiego. 
Z Kołomyi donoszą, że onegdaj aresztowała tam żan= 
darmerya pewnego koueypienta, zajętego od nieda- 
wna w kancelaryi adwokackiej p. Morawskiego i od- 
stawiła go do sądu w Nowym Sączu, który go ści- 
gał listami gończymi za zbrodnię sprzeniewierzenia, 


Kronika powszechna, 


Tegorocame lato. „Wiener Ztg.* podaje na- 
ukowy pogląd na ubiegłe lato odnośnie do Wiednia, 
ale daje się on całkiem i do nas zastosować. Lato 
tegoroczne (czerwiec, lipiec, sierpień) odznaczało się 
nadzwyczajnym chłodem, deszozami i brakiem pro- 
mieni ałoneoznych. Przyczynę wskaznją nezeni, któ- 
rzy wrócili z Islandyi. I tam było lato nadzwyczaj 
nieprzyjemne, ponieważ podbiegunowe masy lodów 
nadzwyczaj daleko na południe spłynęły. W połącze- 
nia s obserwacyami  meteorologicznemi w Europie 
wiadomość ta okaznje, że nienormalne tego lata 
zniżenie temperatury obejmowało obszary nadzwyczaj 
rozległe, gdyż od Isłandyi sięgało aż daleko na 
południowy wschód poza Alpami i że na aurę na- 
szego lata nadzwyczaj silnie działał napływ powie- 
trza z dalexich obszarów północno zachodnich, które 
też w latach normalnych wywołują zmiany w aurze 
naszej. 

Wszelako ten niezwykle głęboki ku południowi 
napływ lodów podbieganowych nie koniecznie jest 
pierwotną naszego chłodnego lata przyczyną; rzecz 
możliwa a nawet prawdopodobna, ze wspólną dla 
Islandyi i Europy środkowej przyczyną lata niepo- 
miernie chłodnego był nienormalny rozkład ciśnienia 
atmosferycznego, którego bliżej wytłómaczyć niepo- 
dobna a który sprawił, że wiatry zachodnie i za- 
chodnio-północne tego lata a nieswyczajną panowały 
stałością. Lato tegoroczne należało do najchłodniej- 
szych, jakie się w ogóle wydarzają. Przeciętna tem- 
peratura lipca była o 5'4 stopni niższa od zwykłej 
normalnej. Mieliśmy klimat angielski, a co do ilości 
ozonu ciągle wysoki, szkocki. 

Pomimo tego ogólnego chłoda wydawały się w 
czerwcu i lipcu dni cieplejsze gorącymi i parnymi, 
raz dlatego, żeśmy dla braku dłuższych okresów go- 
rących od gorąca odwykli, a powtóre z powodu nie- 
normalnej wilgoci powietrza. Z powodu nadmiaru 
opadów mieliśmy słońca zamało, podozas gdy lato 
zeszłoroczne a zwłaszcza lato r. 1904 niezwykłą 
pełnią światła się odznaczały, Tego lata było pro- 
mieniowanie słońca (we Wiedniu, a u nas zapewne 
jeszcze gorzej) o 1149 goizin Krótsze niż w lecie 
r. 1904. W górach było lato tegoroczne jeszcze fa- 
talniejsze niż na nizinach, czem się też tłómaczy 
niezwykłe tego lata mnóstwo wypadków w Alpach. 

8 0. generał Fr. Wernz w Hiszpanii. Z 
końcem pażdziernika ada się do Hiszpanii nowo wy- 
brany generał oo. Jeznitów, ks. Franciszek Ksawery 
Wernz. Zamieszka on w klasztorze Deusto, koło Bil- 
bao; potem odwiedzi dom zakonny Oria, w pobliźn 
Biviesea. W dniu wszystkich Świętych przybędzie o, 
generał do Arpeitia (prow. Guipurcoa), gdzie mn sło- 
żą hołd wszyscy prowinoyałowie Hiszpanii. Dom 
Arpeitia snajdaje się na obszarze dóbr Loyola, skąd 
pochodzi fandator zakonu. W somem m. Loyola od- 
będzie się na cześć nowego generała szereg uroczy- 
stości, w których uczestniczyć będą i wyższe sfery 
hiszpańskiej hierarchii kościelnej. 


$ Nagła śmierć Trepowa daje ciągle jeszcze 
powody do rozmaitych komentarzy i pogłosek. Ber- 
liński „Local Anz.“ opowiada, że między śmiercią 
Trepowa a odjazdem rodziny carskiej na morze Fin- 
landzkie zachodzi ścisły związek przyczynowy. Od- 
jazd cara i jego rodziny odbył się z niesłychanym 
pośpiechem, nawet jego najbliższe otoczenie było 
wprost przestraszone tym zamiarem opuszczenia Pe- 
terhofa. Krąży pogłoska, że to carowa prosiła cara, 
aby wraz z nią i dzieómi wyjechał na wody fin- 
landzkie. Zaraz po wyjeździe rodziny carskiej areszto- 
wano 4 lokajów, którzy pełnili służbę osobistą przy 
carze. Okazało się, że wśród słażby carskiej istniał 
spisek mający związek z kołami rewolucyjnemi. Car 
Mikołaj był tak wsburzony tem odkryciem,że nie 
szczędził najcięższych zarzutów wyższym urzędnikom 
główne zaś zarzuty jego skierowane były 


przeciwko e AERO E FONETYKI "ES "EE" (> Trepow z rozpaczy, że car się 
na niego pogniewał, miał popełnić samobójstwo. Na- 
gła choroba kilku wyższych urzędników dworskich 
ma pochodzić stąd, że spiskowcy podali im truciznę 
w potrawach. Śmierć Trepowa podobno nastąpiła 
jeszcze przed 4 dniami i przez 4 dni tajono ją aż 
do edjazdn cara, 

Podobnie i „Berl. Ztg.“ twierdzi, że Trepow 
popełaił sumobójstwo, gdy mn car poczynił wyrzuty, 
że źle wykonywał nadzór nad słażbą pałacową. 

„Zeit“ wiedeńska zaś opowiada następującą 
historyę : Trepow przed odjazdam cara wypracował | 
projekt, zawierający plan położenia kresu dzisiejszym 
niepokojom w Rosyi. Poprzedniego poniedziałku ka- 
zał się Trepow przez adjutanta zameldawać n cara, 
aby mn ten projekt wręczyć osobiście. Ku jego wiel- 
kiemu i przykrema zdziwienia otrzymał od adiu- 
tata odpowiedź, że car nie może go przyjąć. Wów- 
czas Trepow kazał się zameldować ponownie, nad- 
mieniając, że przychodzi nie w sprawie  ogowistej, 
lecz z waźnym projektem państwowym. Na to car 
kazał mu odpowiedzieć, że oddał już wszystkie spra- 
wy urzędowe w. ks. Mikołajowi Mikołajewiczowi. 
Trepow był oburzony tą odpowiedzią, lecz jeszcze 
nie umiał dostrzedz, że tego rodzaja dwie odpowie- 
dzi carskie są oznaką, że wpadł w niełaskę. Kazał 
sią tedy zameldować u w. ks. Mikołaja Mikołajewi- 
cza, który go przyjął niesłychanie zimno i oświad 
czył, że projekt przedłożony jest za liberalny, obecnie 
bowiem nadeszła pora, aby położyć kres wszelkim 
układom z radykalistami i socyalistami. On  ręczy, 
że Rosya w przeciągn dwóch miesięcy będzie spo- 
kojną. Po tem posłachanin Trepow przekonał się, że 
jego wpływ u dworu zupełnie nstał i powróciwszy 
do dorau, wystosował natychmiast prośbę o dymisyę. 
Po czterech dniach, kiedy car się już znajdował w 
podróży, Trepow otrzy mał swoją prośbę o dymisyę 
z powrotem z kancelaryi prywatnej carskiej z nwagą 
na marginesie: „Uznaję prośbę o dymisyę sa nie- 
stosowną, a a zostanie Pan uwolniony ze słażby wtedy, 
kiedy znajdę na pańskie miejsce następcę. Podp. Mi 
kołajć. Po przeczytaniu tej uwagi cara Trepow do- 
stał napadu apopleksyi, tak że musiano go przenieść 
z jego gabinetu do łóżka w stanie zupełnej nieprzy- 
tomności. W parę godzin Trepow umarł. 

W przeciwstawienia do niemieckich pism, po- 
lnjących, wszystko jedno jakim kosztem, na sensa- 
oyẹ, poważne pisma  curopejskie stwierdzają, że 
śmierć Trepowa była naturalną. Londyński „Daily 
Mail“ pisze, że generał Trepow umarł w sobotę 
około 7 wieczorem. Ubrał się do obiadn, potem po- 
słał służącego z zawiadomieniem, że czuje się nie- 
dobrze i ohce jeszcze pół godziny wypocząć. Gdy po 
pewnym czasie służący powrócił do pokoju, znalazł 
Trepowa już zmarłego. Śmierć jego nie była dla 
lekarzy niespodzianką, ponieważ Trepow oddawna 
cierpiał na chorobę serca Í na wielkie rozdrażnienie 
nerwowe. W przeszłym tygodniu miał na podatawie 
rady lekarskiej opuścić Petersburg i udać się do 
jednego z miejso kuracyjnych niemieckich, stan jego 
przecież tak się pogorszył, że pod wpływem prze- 
strogi lekarskiej zaniechał podróży, która mogła być 
dla niego zbyt męczącą. We czwartek towarzyszył 
Trepow carowi na pokład jachtu carskiego, lecz po 
powrocie już nie wyszedł z pokoju. 


Krwawa statystyka. Dziennik „Siegodnia” 
zajął się obliczeniem, ile osób zginęło Śmiercią 
gwałtowną podozas ostatnich kilkanastu miesięcy w 
Rosyi. Okaznje się, że od lutego 1905 do maja 
1906 zabito podczas pogromów 13.850 osób i ra- 
niono 12.828 osób. Zamachów na przedstawicieli 
władzy i społeczeństwa dokonano w tym samym 
czasie 1.530 (zabito 720 osób, raniono 810) Ilość 
straconych na mocy wyrokn sądewego i roastrzela- 
nych bez sądu wynosi 1.159 osób. Poszwankowani 
przedstawiciele władzy i społeczeństwa dzielą się na 
następujące grupy : generał gubernatorów, guberna- 
torów, naczelników miast i admirałów 34, policmaj- 
strów i ich pomoeników 38, isprawuików, komisarzy, 
dozorców cyrkałowych i innych oficerów policyjnych 
204; stójkowych 206; strażników i stróżów policyj- 
nyoh 184; naczelników i oficerów ochrony policyi 
tajnej i żandarmeryi 17; żandarmów 51; szpiegów 
56; oficerów armii 61 ; żołnierzy i koRków 164; 
pracowników kolejowych. 57, innych nrzędników 79; 
władz gminaych 20; nauczycieli 19; duchownych 
81; właścicieli ziemskich 49; fabrykantów i dy- 
rektorów 64; kupców, bankierów i właścicieli do- 
mów 604. 

$ Zamach na księcia bułgarskiego. Dzien- 
niki badapeszteńskie donoszą, że kiedy pociąg, w 
którym jechał książę bułgarski Ferdynand, prze- 
jeżdżał przez małą stacyjkę Salgo, raucono kilka 
kamieni do przedziału, w którym znajdował się ksią- 
żę. Kamienie powybijały szyby w wagonie, księciu 
jednakowoż nic się nie stało. 


$ Ks. Abruzzów w Karopie. Do przystani 
marsylijskiej zawinął w sobotę wieczorem parowiec 
„Natal*, na którego pokładzie znachodził się książę- 
podróżnik wraz z towarzyszami ekspedycyi. Okręt 
francuski, należący do „Moeassagóries maritimes*, wy- 
wiesił w porcie chorągiew włoską, dla uczczenia do- 
stojnego badacza. Mimo zmroka zgromadziło się w 
przystani mnóstwo publiczności, która witała ks. 
Abruszów gromkimi okrzykami. Dziennikarzy puzy- 
był cały legion. Książę był w stroju podróżnym; na 
głowie miał czapeczkę angielską z daszkiem, Twarz 
bardzo opalona świadczyła o długim pobycie ks, Lu- 
dwika-Amadeusza pod słońcem afrykańskiem, 

Gdy zapalono światła elektryczne „Natal“ wy- 
wiesił żółtą chorągiew, na znak, że ma się odbyć 
wizyta lekarska, przed którą podróżni nie mogli wy- 
lądować. Wizyta była krótka, gdyż wszyscy Dyli 
zdrowi. Wysiedli majpierw marynarze z workami 
pocztowymi; następnie podróżni. Książę pozostał z 
towarzyszami na pokładzie i odczytywał liczne de- 
pesze, jakie mu przyniesiono z miasta, Ks, Abruzzów 
przenocował ma statku, 8 W niedzielę z cana od- 
jechał antomobilem przez Rivierę, Genuę i Turyn do 
Racconigi, celem zdania sprawy królowi o wynikach 
swej ekspedycyi do Ruwenzor. 


$ Nowe rządy w San Marino. Najmniejsza z 
republik obrała w sohotę % nowych zwierschników 
państwa, zwanych „capitani reggenti“. Będą oni u- 
rzędowali od 1 października do końca marca, Jak 
wiądomo, tej wiosny zaprowadzono w San Marino 
nową konstytucyę, mocą której zniesiono w tym 
kraiku rządy arystokracyi, która przez lat 400 dzier- 
żyła ster władzy. T. zw, „radę sześćdziesięciu” 
(consiglio dei sesganta) obierają teraz już nie uprzy- 
wilejowane rody, ale ogół mieszkańców San Marino. 
Dwaj nowi kapitanowie wyszli teraz z wyboru na 
zasadzie prawa o powszechnem płowowaniu. Są nimi: 
rachmistrz Alfredo Reffi i geometra Giovanni Ar- 
zilli. 


Fabryka tutok cygaretowych pod firmą 
„Swit“, sałożona niedawno we Lwowie przez kilka 
pań, chcących dostarczyć pracy dziewczętom  uboż- 
szych rodzin klasy średniej, zyskała sobie mimo 
krótkiego istBienia uznanie i zbyt. elem przyświe- 
cającym założycielkom tej nowej pracowni jest do- 
starczenie lepszych gatunków tutek cygaretowych dla 
wyrngowania obcych, masowo do kraju importowa- 
nych towarów w tej ważnej gałęzi konsumoyjnej. 

„Dajemy towar lepszy od przechwalanych — 
szumnie nazywanych zagranicznych tatek“ — mówią 
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właścicielki fabryki tutek „Svit“, uiywająne do wy- 
robu tylko najlepszych *materyałów i ograniczając 
proadukcya d» Śradniej miary, bez rzueania się ua 
wyrób masowy, szkodzący często jakości 

Fabryka tutek „Swit“ wprowadziła także no- 
wy sposób ppakoganiań tatek w rulonach-hy- 
gieuicznie zamkniętych —' przez co 
nchylnn=m jest zanieczysiczewa  tute<  proch=m 
skiepowym. 

Jeżeli sią zważy. 
niezne — ale pięznie 
parę kroć obaym fabry <ain, 
bez zanotowania dodatniego nbjawn, 
wstanie pracowni „Świtć dia zadowii nia 
„smakoszów cygaretowych*. 


że za licho tatki sagra- 
nazywane, płaciny  roczuie 
to mie mażna pozostawić 
ak m jest po- 
naszych 


Szkoły muzyczne Kaiser we Wiednia, 
których plau nauk obejuuje wszystkie działy muzy- 
czne włącznie operę i opzretkę, rozpoczynają 33 rak 
szkolny 18 września, względnie 3 października br. 
Oddziały specyalne są: a) Siedmiomiesięczny kurs do 
egzaminów państwowych, z którego dotychczas ` wy- 
sało 144 urzędownie egzaminowanych nauczycieli i 
nauczycielek; b) kurs kapelmistrzowski, gdzie kandy- 
datom daną jest dostateczna sposobność do nanki w 
dyrygowaniu; ©) oddział listowaej nauki teoretyczno= 
praktycznej. Zeszłego roku uczęszczało do tej szkoły 
354 uczoi. Kolegium profesorskie składa się z 28 
członków, między nimi artyści światowi. Prospekty 
gratis i franco. Wiedeń VII|L Zieglergasse 29, 


Zmarli. 


Zdzisław Podgórski, radca górniczy, umarł 
we Iuwowie, przeżywszy lat 49. 


OFIARY. 
Dla chorego szewca i w nędzy zostającej ro- 
dziny złożono pod literami J. R. kor. 2 


Wopertuar Iwewakiego teatrm miejskicze. 

We środę „Candida“ komedya w 8 aktach Ber- 
narda Shava. 

We czwartek „Carmen* z panią Oleaką w par- 
tyi tytułowej. 

w piątek „Candida“ Shava. 

W sobotę popoł. „Wesele“ — wieczór „Orfeusz 

w piekle". 


W sprawie szkoły lasowej. 


Wczoraj obradowała w Wydziale kraj. ankieta, 
zwołana w sprawie ewentualnych reform w krajowej 
szkole gospodarstwa lasowego we Lwowie. Przewo- 
dniczył prezes Wydziału kraj. dr. Tadeusz Pilat, 
uczestniczyli: członkowie stałej komisyi dla spraw 
rolniczych, będącej knratoryą szkół rolniczych, pp. 
Stanisław Brykczyński, Dąmbski, Czecz, Onyszkie- 
wioz, hr. Stadnicki, Stanisław Jedrzejowicz, dalej 
radca dworu w minist. rolnictwa  Straszkiewicz, 
Tad. Lange, dyrektor szkoły lasowej p. Małaczyń- 
ski i profesor Demianowski; nadto zaproszeni eks- 
perci pp. Kazimierz hr. Szeptycki, radca K. Acht, 
zarządcy lasów Kowalski, Ligman i Wiśniowski i r. 
Scheuring. 

Substratem obrad były prócz planów nauki i 
przepisów obowiąznjących w szkole lasowej, cztery 
pytania, sformułowane dla ankiety przez dra Pilata. 

Pierwsze pytanie opiewało: jakiej szkoły po- 
trseba w kraja i jaki charakter ma mieć lwowska 
szkoła gospodarstwa lasowego. W dyskusyi nad tą 
kwestyą objawiła się ogólna zgoda na to, że w kra- 
jn naszym potrzeba przedewsaystkiem średniej szko- 
ły lasowej i że lwowska szkoła ma zatrzymać ten 
charakter. W przyszłości, w razie wystąpienia sil- 
niejszej potrzeby leśników o akademickiem wykestał- 
ceniu, można będzie temu zaradaić przez ntworzenie 
katedry leśnictwa przy studynm rolaiczem w Krako- 
wie, względnie przy politechnice we Lwowie. 

Niektórzy członkowie ankiety żądali, by szkole 
lwowskiej, przy zatrzymaniu dotychczasowego chara- 
kteru szkoły średniej, nadano w tytule przymiotnik 
„wyższa“. Zdanie to jednak nie utrzymało się. 

Drugie pytanie odnosiło się do warunków 
przyjęcia nozniów. Przyjęto zgodnie dotychczas obo- 
wiązujące normy, a to rok praktyki i ukończona VI 
kl. szkoły Średniej, względnie IV kl. i egzamin, któ- 
rego program przyjęto według propozycji opracowa- 
nego świeżo przez grono nauczycielskie i delegata 
wydziału kraj. projektu. 

Co do planu nauki (Il pytanie) przyjęła ¿an= 
kieta propozycyę wspomnianego wyżej projektu, z 
nieanaczuemi tylko zmiaaami. 

Wreszcie w kwestyi kontroli frekwencyi i po- 
stopów słuchaczów, objawiła się w dyskusyi ogólna 
zgoda na to, że frekwencya ma być kontrolowana 
jak daśtijkosaw i ża uczniowie mają być pytani zaró- 
wno w ciągu kursu, jak przy egzaminie, Odpowie- 
dzi w ciądu karsn l być uwzględniane przy Kla- 
syfikacyj. W sfo'mulłowaniu przepisów szczegółowych 
o skutkach nieusprawiedliwionej absencyi, Oraz prze- 
pisów o pytaniach, zaprojektowała ankieta nieznaczne 
tylko zmiany. 

Po za wymienionemi pytaniami, dyskutowano 
jeszcze nad ważną sprawą przyszłego pomieszczenia 
szkoły. W tym kierunku, ponieważ i tak koniecznem 
jest przebudowanie obecnego zakładu i jego rozsze- 
rzenie, podniósł poseł hr. Stadnicki myśl, aby Wy- 
dział krajowy sprzedał realność szkoły we Lwowie, 
a przedstawiającą wartość 300.000 kor. i za n- 
zyskane stąd fundusze pomieścił szkłołę lasową przy 
jakimó majątku fuudacyjnym leśnym. jako nadający 
się w tym cela wymieniono majątek fandacyi Gło- 
wińskiego w Winnlkach. 

Po omówieniu jeszcze 
spraw, ankietę zakończono. 


kilka  drobaiejszych 


Z całego Świata. 

Cełowiec. W górach | Karawanki 
śniegi. 

Medyolan. Na posiedzeniu międzynarodowego 
kongresu pokojowego odczytano wiele telegramów, 
nadesłanych z wszystkich stron świata. Po dłuższej 
dyskusyj nuochwalono rezolucyę z wyrazami sympa= 


spadły 


tyi dla ofiar wypadków w Kaukazie i Królestwie 
Polskiem. 

Palermo. W wielu pobliskich miejscowo- 
ściach, jak w Altavilla, Santa Flavia i innych, 


dało się uczuć trzęsienie ziemi; również w sa- 
mem Palermo odczuto wczoraj jedno lekkie wstrząs 
śpienie, 

Grenobla. Strajkujący demonstrowali wezoraj 
wieczorem przed fabryką, następnie wyłamali bramą 
w komisaryaeie policyjnym, wywlekli akta urzędowe 
na ulicę i spalili je. Zarekwirowano wojsko. 


Schwytanie szajki rabusió a. 

Trzebinia. Onegdaj wieczorem na tęt. dworca 
3 młodych ludzi zachowywało się w taki sposób, żp 
zwróciło to uwagę żandarmów. Pełniący służbę żaa- 
darm zamierzał zażądać legitymacyi, ale gdy zbliżył 
się do nich, wszyscy uciekli. Za jednym z nich 
puścił się w pogoń zwrotniczy kolejowy. Ścigany. 
strselił do zwrotniczego z rewolwern, lecz chybił. 
Z pomiędzy trzech młodzieńców neiekających jednego 
przychwycoRo, Znaleziono przy nim rewolwer, 12 
naboi, pewną kwotę pieniędzy i monetę z czasów 
Maryi Teresy. Odmówił on wszelkich wyjaśnień. 
Ietnieje przypuszczenie, że oa i jego towarzysze po- 
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ika alek polskiego i 


dzieży z 


należą do szajki, 
adowieach i okolicy spełniła kilka kra- 
włamaniem. 


Wiedań YI 
+82 RZE 


Z izby sądowej. 
Kraków 18 września, 
Qszczerstwa „Naprzodu“. 


„_ W procesie o obrazę czci przeciw Kazimierzo- 
Wi Kaczanowskiemu, redaktorowi odpowiedzialnemu 
»Naprsodu*, przysięgli zatwierdzili pierwsze pytanie 
o obrazę czci 11 głosami, a drugie 12 głosami, 
na podstawie tego werdyktu trybunał skaza? oskar- 
żonego Kaczanowskiego na 5 miesi ęcy wię- 
zienia z jednym postem © 


Obrońca zastrzegł sobie wniesienie zażalenia niewa 
żności, 


m IZMAITOW" A. 
(Telefonem i pocztą.) 


w Rzeźniey krakowscy podnieśli nagle ceny 
Mięsa i to znacznie, "gdyż przy polędwicy o 40 ha- 


lerzy na kilogramie, a przy i 
do 30 hal. , a przy innych gatunkach o 16 


A KITO A. 
(Poeztą.) 
,. , — Niebawem odbędzie się w Kijowie Zjazd 
ziemian 4 Ukrainy i Podola w kwóstyi agrarnej. 
Każdy powiat wysyła dwóch delegatów, Polaka i 
osyanina. 


Ministrowie w Galicyi. 


Minister Derschatta. 


Minister kolei dr. Derschątta przybył wczo- 
raj popołudniu z Czerniowiec do Stanisławowa. 
Na powitanie ministra zebrali się na dworcu u- 
rzędnicy kolejowi, przedstawiciele miejscowych 
władz rządowych i duchowieństwo. Po obiedzie 
w którym prócz ministra i towarzyszących mu 
urzędników wzięli udział starosta p. Prokopczyc, 
burmistrz p. Nimhin, dyrektor kolei p. Festen- 
burg z zastępcami dyrektora p. Podlewskim i p. 


a | Gayerem, odbył minister przejażdżkę po mieście, 


następnie zwiedził gmach dyrekcyi kolejowej i 
udzielał tam posłuchań, na które przybyli przed- 


dwa tygodnie. | stawiciele władz rządowych, autonomicznych i 


wojskowych, deputacye urzędników i robotników 
kolejowych. Następnie udał się minister w dalszą 
podróż. 


Ostatnie wiadomości. 


Wybór uzupełniający posła na Sejm z 
miasta Białej rozpisany został na 7 listo- 


— Dyrekcya policyi przeprowadziła rowizyę w | Pada br. 


mieszkaniu oficyantn pocztowego br. Gostkowskiego, 
aresztowanego za kradzież listów z Ameryki i wvj- 
mowanie z nich dolarów papierowych. W mieszkaniu 
znaleziono kilka dolarów i przedmioty, jakie są zwy- 
kle przesyłane w listach z Ameryki, 


Z UT ARSZ ARR". 
(Poczta.) 
~ — Jak pisze warszawski korespondent „Czasn*, 
policya w Warszawie jest przekonaną, że ogromna 
większość członków t. zw. „drużyn bojowych“ już 
jest wyłapana, a resztę lada dzień spotka los po- 
dobny, W rzeczy też samej w warszawskim obozie 
rewolucyjno-sooyalistycznym ujawniać się zaczynają 

od pewnego czasu znaki zupełnego rozprzężenia i 
słabnie widocznie jego akcya terorystyczna. Dość po- 
Wiedzieć, że zapowiedziany przez ten obóz przed 
kilka dniami strajk powszechny, jako „protest prze- 
Giwko wypadkom siedleckim“, żadnego zgoła nie 
wywarł wrażenia i nigdzie nie znalazł posłuchn. Nie 
ulega też kwestyi, że energiczniejsze, skłonne- do 
akoyi zbrojnej jednostki tego obozu, dawszy za wy- 
grane wszelkim hbasłom politycznym i społecznym, 
zaciągają się coraz liczniej do szeregów pospolitego 
bandytyzma, grabiąc i mordując na własny rachu- 
nek, Bandytyzm ten przenosi się zresztą coraz bar- 
dziej z Warszawy na prowincyę i coraz) liczniejsze 
nadchodzą wiadomości o napadach na dwory obywa- 
telstwa i zagrody włościańskie. Wobec zaś Goraz 
większej liczby robotników bez zajęcia, wydalanych 
przez władzę z Warszawy lub dobrowolnie wraca- 
jących na wieś, niebezpieczeństwo bandytyzmu na 
prowincyi zwiększa się z duiem każdym. Wielu oby- 
wateli ziemskich zorganizowało już samoobrouę, zło- 
żoną z kilku lub kilkunastu ludzi, uzbrojonych w 
karabiny lub rewolwery i strzegących dniem i nocą 
«lij nie każdemu jednak pozwalają środki ma- 
a ne na tak znaczny wydatek, Rządowa zaś straż 
ziemska, zdziesiątkowana i steroryzowana w walce z 
demi Się po całym kraju bandami rozbójników 

ej prawie nie zapewnia pomocy. 

. — Duiś telegrafują z Warszaw , Że na Desz- 
nie odkryto główną siedzibę a alini oineko komi- 
tetu, Aresztowano 7 osób, zabrano także dnżo doku- 
mentów i kilka gotowych bomb. 


— Skazanego na śmieró rewolucyouistę, 
Rudnickiego, powieszono wózoraj w cytadeli 
Ezawakiej, 


Telegramy i telefonematy 


z dnia 18 września :906. 


Komisya dla reformy wyborczej 


Wiedeń. Komisya reformy wyborczej roz- 
poczęła wczoraj szczegółową dyskusyę nad ordy- 
nacyą wyborczą. Przy $ 1 p. Starzyński wniósł 
poprawkę stylistyczną, którą przyjęto. W dysku- 
syi nad $ 2 wniósł poprawkę stylistyczną p. 
Pergelt. Poprawkę tę przyjęto. 

Szeroka dyskusya wywiązała się nad $ 3, 
postanawiającym, że każda gmina i każda oso- 
bno wyszczególniona część gminy jest miejscem 
wyboru, jednakże gminy liczące 500 lub mniej 
mieszkańców, na podstawie zarządzenia polity- 
cznych władz krajowych, mogą być połączone 
z najbliżej położonemi gminami tego samego 
okręgu wyborczego. 

P.Starzyński podniósł, że cyfra 500 
ze względu na stosunki, panujące w poszczegól- 
nych krajach, nie jest dobrze wybraną, a w ka- 
żdym razie dla Gralicyi koniecznem jest jej pod- 
wyższenie. Nowa reforma zaprowadza nietylko 
prawo głosowania powszechne, ale także bezpo- 
średnie, przyczem przeprowadzenie aktu wybor- 
czego jest o wiele trudniejsze, niż przy głoso- 
waniu pośrędniem. Jeśli więc tylko gminy liczące 
niżej 500 mieszkańców mogłyby być włączone do 
najbliżej położonych gmin, wtedy wybory w Ga- 
licyi trwałyby dni 8 lub dłużej. Polityczne okręgi 
wyborcze w Galicyi są bardzo wielkie, a będzie 
do dyspozycyi urzędników mało, tak, iż liczba 
komisarzy wyborczych z kół obywatelskich by- 
łaby zanadto wielką, co znów” pociągnęłoby za 
sobą rozmaite niedomagania. Ustawa państwowa 
z r. 1859 nie została w Galicyi przeprowadzoną, 
a organizacya gmin opiera się na ustawie pań- 
stwowej z r. 1872 i na ustawie krajowej z r. 
1866. Ta ustawa jednak mówi, że każda miej- 
scowość, która w chwili wydania tej ustawy 
miała własny swój urząd gminny, eo ipso tworzy 


Szają | gminę polityczną. Wskutek tego Galicya ma tyle 
war- | gmin politycznych, ile w r. 1866 było miejsco- 


wości z własnym zarządem gminnym. Przewle- 


— Qałonek sądu wojenuego gen. Woroszewskij | czenie aktu wyborczego nie leży ani w interesie 


Wczoraj, giy jechał powozem przez ulica 
Sosta? napadnięty przez 
załami rewolwerowymi. 


licea Warszawy, | Wyborców, ani ludności, 
rewolucyonistów i raniony | ani parlamentu. Mowca wnosi więc. aby w § 3 po 


ani spokoju w kraju, 


słowach 500 dodano w klamrach następujące 


„, — 40 ludzi usiłowało wczoraj w nocy urzą- słowa (w Galicyi 1500). Mowca dodaje, że gotów 
dzić napad na zakład poprawczy ma przedmieściu | JESt głosować za każdą z tego stanowiska po- 


Mokotowskiem, w którym znajduje się kilkndziesięciu | Prawką, 


którą zastępcy innych krajów uznają 


więźniów politycznych. Patrol jednakże rozpędził icb | ZA potrzebną ze względu na stosunki, panujące 


załami. Pięciu z nich zraniono i aresztowano. 
„— Wśród żydów warszawskich - ciągle jesze 
Panuje panika. Zorganizowali samoobronę, TA do- 
ej uzbroili. Zamierzają uie obchodzić w tym ròku 
EE" „Sądnego dnia“, przypadającego na 29 bm., 
gdyż obawiają się, aby przepełnienia bóżnie nie wy- 

£yskano dla wywołania ekscesów antiżydowskich. 
— Od dnia 14 bm, przerwano wypłatę z fan- 
duszów miejskich zapomóg wszystkim bez wyjątkn 


rodzinom wojskowych, którzy brali udział w wojnie | gie, 


japońskiej, 


— W Lablinie ujęto 
zapadu na strażników w Końskowoli. 
w którem ich schwytano, 
kowała w niem członków 


 Stycznych i rabunków. Uj 
Wioza w Końsk wii 
MoORopolowe. WY 


mana w bernatorowi w Siedlcach. 


33 
Jerzy Ompteda. 


Mistrz ceremonii. 


Romans. 


(Og dalszy) 

— Walca? 

— Więc pan nie tańczy ? 

— Zarzuciłem już tańce wirowe. 

— Ale dzisiaj będzie pan tańczył. 

Mistrz ceremonii wahał się z odpowiedzią, 
lecz ona prosiła: 

— Gdy damy będą angażować, poproszę 
pana. 

— Namyślę się. 

— Musi pan tańczyć. 

Mistrz Bancrost z przerażeniem spostrzegła, 
' łe już najwyższy czas ubierać się na bal., Mistrz 
ceremonii zatrzymał przejeżdżającą właśnie do- 
rożkę i Ewa odjechała, wołając: 

— Tysiąckrotne dzięki! Do widzenia. 

Spoglądał za nią, póki nie znikła mu z Oczu 
a potem powoli poszedł do domu. 

Zastał Gretę w rozpaczy z powodu jego nieobe- 
cności. Bała się, że ojciec już nie wróci na czas 
i wyglądała ciągle przez oko. Była już ufryzowa- 
ng i mówiła, że, gdyby się była nie obawiała, iż 
popsuje sobie fryzurę ubierając kapelusz, byłaby 


w ich krajach. 

P. Kaiser stawia dla Ślązka cyfrę 400, 
p. Gessm an dla Austryi dolnej 250. 

Minister spraw wewnętrznych, dr. B ie- 
nerth, wskazuje, że ułożenie grup miejscowo- 
ści wyborczych jest tylko fakultatywnem, odpo- 
wiednio do danych stosunków. Przeciw ustano- 
wieniu odmiennych cyfr dla poszczególnycb kra- 
jów minister nic niema. 

P. Adler zapowiada, że przy $ 9 wnie- 
aby wybory odbywały się w jednym dniu. 
Mowca występuje przeciw usiłowaniom oddalenia 


dwóch uczestników | miejsce wyborczych od miejsca zamieszkania wy- 
i Mieszkanie, | borców. Postanowienia przedłożenia rządowego 
Proin ogeta partya AL w tym kierunku nie są do przyjęcia. Mowca 
„AREA organizacyi bojowej. Ujęci | wnosi, aby pierwsze zdanie $ 3 brzmiało, jak 
mieli się przyznać do szeregu przestęptw  terrory- następająć S 3 j 


Każda gmina miejscowa i każda 


ęto też nisjakiego Micho- osobno wymieniona część gminy (miejscowość, 
nionego o napady na sklepy | dzielnica miasta) jest miejscowością wyborczą. 


razie odrzucenia tego wniosku mowca życzy 


poszła do miasta szukać ojca. 

— Chciałam prosić Elizę, aby jechała ze mną 
na tor ślizgawkowy popatrzeć, czy papie nie 
zdarzył się jaki wypadek. 

— Byłem w mieście. 

— Ze ślizgawki byłabym pojechała do miasta 
szukać papę. Ale tateczku, proszę cię, ubiera) 
się szybko, bo już późna. 

Mistrz ceremonii poszedł do swego pokojn, 
zadzwonii na służącego i zaczął się ubierać. Do 
gorsu koszuli kazał wpiąć perły. a do fraka 
przypiąć ordery; krzyż komiurski przywiesił pod 
szyją. Chusteczkę skropił dyskretnie wodą koloń- 
ską i już gotów, stanął przed zwierciadłem. 
Przyglądał się sobie przez chwilę: był / białym, 
zupełnie białym. Nigdy jeszcze nie uderzało go to 
tak silnie, jak dziś. Ale zaraz z zadowoleniem 
przyjrzał się swej prostej, smukłej jeszcze po- 
staci. 

Gdy zeszedł do salonu, Głrety jeszcze nie 
było. Natomiast przyszła Eliza, aby zobaczyć 
Swą małą siostrę i pomódz jej, gdyby tego było 
potrzeba. 

— Jestem już od dawna gotów — rzekł, 
gdy wreszcie pojawiła się Greta. 

Greta była zajętą tylko swoją toaletą : 

— Papeczku, nie mówisz, jak się tobie 
podobam. | 

Mistrz ceremonii powstał, przypatrzył się 
jej i powiedział : 


sobie, aby cyfra 500 utrzymaną została jako gra- 
nica maksymalna i aby mie ustanawiano cyfr 
niższych, aniżeli to jest ustalone w ustawodaw- 
stwie krajowem. 

>. P.Starzyński oświadcza, iż godzi 
się na to, aby cyfra dla Galicyi określoną została 


„|w osobnym ustępie, 


..Dulęba sprzeciwia się temu, aby 
cyfrą maksymalną była cyfra 500. Także Koło 
polskie jest za równem prawem wyborczem, a 
tylko z przyczyn ściśle technicznych, a głównie 
dlatego, że Galicya jest tak rozległa i panują w 
niej odrębne stosunki, jest za podwyższeniem 
w myśl wniosku posła Starzyńskiego cyfry 500 
na 1500. Mowca występuje przeciw wnioskowi 
p. Kaisera, który domagał się, aby gminy miej- 
scowe, które według ostatniego spisu ludności 
liczyły 250 mieszkańców lub mniej, były z gmi- 
nami innemi nieco oddałonemi więcej, niż o 6 
kilometrów w tym samym okręgu wyborczym, 
łączone w grupy miejsc wyborczych. Rząd musi 
uwzgłędnić taktyczne stosunki, co nie stałoby się, 
gdyby przyjęto wniosek p. Kaisera. 

Przystąpiono do głosowania nad wnioskiem 
p. Adlera, według któregó każda gmina miej- 
scowa jest miejscem wyboru. Wniosek ten przy- 
jęto. 

Wywiązała się dyskusya, czy po przyjęciu 
tego wniosku może się odbyć głosowame nad 
resztą paragrafu. Na wniosek p. Lechera głoso- 
wano najpierw za zasady, czy władzom polity- 
cznym należy dać możliwość łączenia gmin miej- 
scowych w grupy miejscowości wyborczych. W 
głosowaniu zasadę tę odrzucono Dalsze głoso- 
wanie odpadło. 

Wniosek p. Starzyńskiego przy- 
jęto 14 głosami przeciw 10 z tą poprawką, że 
w Galicyi te gminy, które podezas ostatniego 
spisu ludności liczyły 1500 mieszkańców lub 
mniej, mogą być na zarządzenie władz politycz- 
nych połączone z najbliższemi gminami tego sa- 
mego okręgu wyborczego w grupę miejscowości 
wyborczej. 

Przewodniczący Ploy oznacza następne 
posiedzenie komisyi na dziś godz. 6ta wie- 
czorem. 

P. Pastor wnosi, aby ze względu na 
posiedzenia klubowe posiedzenie następne ko- 
misyi odbyło się dopiero w środę. Wniosek ten 


przyjęto. 
Rada państwa. 


Dzisiejsze posiedzenie Izby posłów. 

Wiedeń. Prezydent hr. Vetter powitawszy 
posłów poświęca wspomnienie pośmiertne posłowi 
Rotterowi, poczem oznajmia, Że posłowie De- 
mel i Parish złożyli mandaty 
do komisyi dla reformy wybor- 


j. 

(dczytano następnie interpelacye i wnioski, 
między innemi: Interpelacyę p. Krempy w spra- 
wie wyzyskiwania emigrantów przez biura emi- 
gracyjne. w sprawie rychłego zwrotu nadpłaco- 
nych podatków i w sprawie wyboru dr. Suro- 
wieckiego zastępcą marszałka rady pow. w Tar- 
nobrzegu ; 

p. Jaworskiego w sprawie polonizowania 
szkolnictwa w Galicyi i w sprawie postępowania 
władz względem Rusinów w Galicyi; 

p. Breitera z powodu zajść w Siedlcach; 
interpelant zapytuje, czy rząd skłonny jest wpły- 
nąć na ministeryum spraw zagranicznych, aby 
w porozumieniu z rządami innych państw kuliu 
ralnych wniosło energiczny protest przeciw sy- 
stemowi represyjnemu w Rosyi i zerwało sto- 
sunki dyplomatyczne z tem państwem, dopóki 
rząd rosyjski postępować będzie w sposób tero- 
rystyczny. 

Poseł Hruby umotywował wniosek 
nagły w sprawie demonstracyi 
w Opawie. 

Po dłuższej mowie posła Hrubezo zabrał 
głos minister spraw wewnętrznych Bienerth. 
Posiedzenie trwa dalej, 


Z ziem so0lskich. 


„Słowo* warszawskie donosi, że w Berlinie 
utworzył się syndykat kapitalistów belgijskich, 
francuskich i angielskich celem zakupna przed- 
siębiorstw, które się likwidują w Królestwie pol- 
skiem. 

Stanowisko Skałona. 
Warszawa. Pojawiły się znowu pogłoski o 
zachwianiu stanowiska Skałona. Jako jego na- 
stępcę wymieniają gen. Rennenkampfa. 
W najbliższych dniach ma się odbyć w Pe- 
tersburgu narada w sprawie położenia w Kró- 
lestwie. Na tę naradę został wezwany także 
Skałłon. 

Sprawa Siedlee. 

Petersburg. Jak donoszą dzienniki, oświad- 
czył prezydent ministrów Stołypin baronowi 
Ginzburgowi i adwokatowi Schosbergowi, którzy 
ptzybyli do niego na posłuchanie, że nie mu nie 
wiadomo o zamiarze postawienia aresztowanych 
w Siedlcach żydów przed sądy polowe. Prezy- 
dent ministrów uważa podobne zarządzenie za 
niepożądane i wyda w tym duchu polecenie gu- 


Z Rosyi. 
Podróż cara. 

Petersburg. (P. A.) Para carska wraz z 
następcą tronu przedsięwzięła wycieczkę kilku- 
dniową do wybrzeży finlandzkich na jachcie car- 
skim „Standard*. Chodzi tu o zwykłą przejażdżkę 
dla odpoczynku, jaką car prawie corocznie urzą- 
dza, podobnie jak to czynił Aleksander III. W 
czasie tej wycieczki odbywa się też zwykle po- 
lowanie. Wobec tego wszelkie kombinacye natu- 
ry politycznej, łączone z podróżą cara, pozba- 


poruczając opracowanie statutów komisyi, słożenej 2 
pp. dyr. Terenkoczego, Olszewskiego, Fr. Garczyń- 
skiego. Dr. S. Bobowskiego, E. Liliena, St. Niem- 
czynowskiego, St. Niemojowskiego, dra J. Ruckera i 
dyr. K. Szczepańskiego. 


Z rynków towarowych. 


Bank rolmiczy we Lwewie. 
Lwów dnia 18 września. 
Dziś notujemy za 50 kilogramów loco Lwów. 
Waluta koronowa- 

Pszenica gotowa od 7:50 do 7*75, pszenica na ter- 
mina 7:40 do 7:50. Żyto gotowe 5'60 do 5:50, żyto na 
termina 540do 560. Owies obroczny gotowy 840 do 
8-60. Owiec obroczny nu termina 6.00 do 6-20 Jęczmień 


: pastewny 5'50 do 5'75. Jęczmień browarniany 6'00 do 
wione są podstawy. 650. Rzepak 0000 do 00-00. Lnianka 0-00 do O0. 
Berlin. Z Petersburga donoszą do „Loc. | Groch pastewny 6'00 do 630, groch do gotowania 
Anz.*: Rodzina cara powraca jutro do Peterhofu 8.00 do 9.00. Wyka 5:60 do 6:00. Bobik 5'30 do 580 


i weźmie udział w uroczystości pułku kawale- 
rzystów. W Peterhotie zostanie rodzina carska 
aż do pojutrza, aby wziąć udział również w po- 
grzebie Trepowa, następnie zaś wróci na wody 
fińskie, gdzie zabawi 6 do 7 dni. 

Kopenhaga.  Carowa wdowa z jachtu 
„Gwiazda polarna* wysiadła na ląd i w towa- 
rzystwie siostry swej, królowej angielskiej, udała 
się do willi letniej Hvidoerer. 

Kolonia. „Köln. Ztg.* twierdzi, że w pa- 
ździerniku przybędzie do Darmsztadu car Miko- 
łaj II. wraz z całą rodziną. Na październik banki 
w Darmsztadzie i Frankfurcie mają przekazaną 
wypłatę 2 milionów marek na rzecz dworu ro- 
syjskiego. 

Partya kadetów 

Petersburg. Z kół zbliżonych do „kade- 
tów“ słychać, że rząd szwedzki odmówił prośhie 
przedstawicieli tej partyi o pozwolenie na odby- 
cie zjazdu w Sztokholmie, a to ze względów 
międzynarodowej natury. 


Grośba strajku pocztowego. 
Petersbure. Centralny komitet urzędników 
pocztowych i telegraficznych rozesłał cyrkularze, 
w których zapowiada na 1 pażdziernika wybuch 
strajku generałnego. 


Procesy 1 wyroki. 

Odessa. Oddano pod sąd wojenny 6 anar- 
chistów, którzy dokonali zbrojnego napadu na 
filięBanku międzynarodowego w Kachówce i zra- 
bowali 11.000 rubli, przyczem zabili 6 osób. 


Petersburg. Z Odessy donoszą, iż na roz- 
kaz gen. Kaulbarsa aresztowano tam wielu człon: 
kow kolonii niemieckiej. Konsul niemiecki zażą- 
dał ich uwolnienia, ale Kaulbars odmówił. Kon- 
sul zwrócił się do ambasadora niemieckiego w 
Petersburgu. 

Petersburz. Pogrzeb Trepowa odbędzie się 
SODIAD po powrocie cara d. 19 bm. w Peter- 

ofie. , 


Z pod ucisku pruskiego. 
Berlin. Do „Berl. Tageblattu* donoszą z 
Poznania, że zwołany do Poznania polski zjazd 
dziennikarski został policyjnie rozwiązany. 


Konstytucya w Persyi. 


Teheran. Rozpoczęły się już wybory do 
Zgromadzenia Narodowego, które składać się 
będzie z 156 członków, w tem 60 z Teheranu, 
a 96 z prowincyi. Wybory mają się odbywać co 
dwa lata. 


Berlin. Z Tientsinu donoszą: Sekretarz 
austro-węgierskiego konsulatu, Emil Thiele, w 
chwili, kiedy miał powrócić do Europy, został 
napadnięty przez bandę Chińczyków i zamordo- 
wany, Zrabowano przytem 7000 marek. 

Paryż. Jak donoszą pisma, w państwo- 
wych fabrykach broni wyrabiają obecnie mitraj- 
lezy dla piechoty według wzoru niemieckiego. 
Każda mitrajleza tego systemu może dać 6300 
strzałów bez przerwy. 


Dział ekonomiczny. 


8 Losowania. Przy ciągnieniu serbskich 
losów tytoniowych padła główna wygrana 
75000 fr. na s. 1300 pr. 98, 2.000 fr. na e. 
7510 nar. 57, po 500 fr. na s. 3393 nr, 14 i s. 
8103 nr. 96, 

Przy ciągnieniu losów Palffy padła głó- 
wna wygrana 84.000 kor, na nr. 40.256, 8.400 k. 
na nr. 42737, 4.200 k. na nr. 248. Po 840 k. ma 
nr. 50500 i 90621. 


8 Berlin. (Tel) Bank państwowy podwyższył 
dyskont na 50/,, a stopę procentową od lombardów 
na 60/,. 

8 Zakład kredytowy dla eskontn faktur 
przemysłowych. Otrzymujemy następujący komu 
nikat: Na posiedzeniu komitetu założycieli banku 
faktnrowego zebrani w ilości 16 reprezentanei prze- 
mysłu i handla uchwalili założenie taj instytncyi, 


— Dobrze, Greto, bardzo ładnie, doskonale | | cieszył się na ten bal jak jego córka, dla której 


Wyglądasz tak, jak wyglądać powinnaś. 

Greta zapytała swywolnie : 

— Czy to źle z mej strony, 
słyszę ? 

— Nie. Weale nie. 

Z uśmiechem zadowolenia patrzał ojciec na 
swą córkę, którą skromna toaleta z różowego 
muślinu bardzo dobrze ubierała, i która w tej 
chwili ogromnie była podobną do swej matki. 
Zakręciła się w kółko i zawołała: 

— Nie mogę przecież być najbrzydszą na na- 
szym balu. 

— Na twoim balu — poprawił ją ojciec. 

W tej chwili oznajmił służący, Że powóz 
czeka. 

Mistrz ceremonii pocałował Elize w czoło. 

— Nie bądź smutną, moje dziecko. 

Eliza uśmiechnęła się :- 

— Pogram trochę na fortepianie, a potem 
pójdę spać. To będzie o wiele lepszem, niżeli 
wasz bal. Jutro rano będę mogła wstać wcześnie, 
gdy wy będziecie pomęczeni i wyczerpani. 

Greta odwróciła się jeszcze z progu. 

— Biedna Eliza nie może tańczyć. 

— Papa także nie tańczy. 

Lecz mistrz ceremonii pospieszył z zaprze- 
niem : 

— Nie można tego tak stanowczo twierdzić. 

Wyszedł z Gretą elastycznym krokiem i 


że chętnie to 


był on najważniejszym wypadkiem w dotychcza- 
sowem jej młodem życiu. 


X. 


Ryszard, Behnenowie i szambelan byl: już 
na sali, gdy przyszedł mistrz ceremonii z Gretą. 
Ryszard wyszedł naprzeciw nich na schody : 

-- Ojcze, wszystko w porządku i wszystko 
przewidziane. Odznaki kotylionowe już przyszły, 
oprócz bukietów, które kazałem przynieść dopie-, 
ro o północy, aby nie zwiędły. 

— Bardzo ładnie — rzekł stary baron 
zrzucając futro. 

Teraz przyszli także Behnenowie i Eryk. Kla- 
ra wyglądała bargzo ładnie, a obaj jej synowie 
Botho i Egbert ją podziwiali. Gimnazyalista, któ- 
ry, jak Byszard się dowiedział, miał wszelkie 
szansę pozostania w tej samej klasie na rok dru- 
gi, miał na sobie poraz pierwszy w życiu frak: 
do którego przypiął kwiat gerdenii. Był wściekły 
na swoją małą ciotkę Gretę, gdy ta mu powie 
działa, że gardenia jest niemodną i teraz nosi 
się tylko chryzantyny, 

— Jesteś bardzo comme il faut, mój chłop- 
cze — pocieszała go matka, 

Cała rodzina przeszła do sali, aby oczeki- 
wać gości, 

Greta była tak rozgorączkowaną, że nie 
mogła ustać na miejscu, kręciła się po sali icią- 


przy ul. Kopernika I. 7. 


specyalista płuc i gardła, 


hr. Czosnowska z Rosyi, 
remchowa, E. Moszyńska z Poznania, Pp. Pantacher- 
towie z Tarnopola, 
Z. Madevsev z Jarosławia, 
B Osuchowski z Wiśniowczyk, P, Weydlich z Kra- 
kowa, H. Wielowiejscy z Olejow. 


Hreczka 00.00 do 00:00. Kukurudza nowa sa 56 kilo 
000 do 0:00, kukurudza stara 0-00 do 0:00. Chmiel no- 
wy za 56 kilo 00:00 do 00:00, chmiel st 00:00 do 
0000. Koniczyna czerwona 45'50 do 55:50, koniczyna 
biała 35:50 do 45:50, koniczyna szwedzka 50-50 do 
65-50. Tymotka 21:50 do 2550. 

Spirytus paritas Tarnopol Za 100 litr. nowy od 
36-25 do 36'50. Spirytus paritas Tarnopol na terminy 
—:— do —*—, spirytus paritas Tarnopol ekskontyn- 
gentowany 18'25 do 18:50. 


Budapeszt d. 18 września 1906 Kurs w koro- 
nach i po 100 klg. Notowano pszenicę na paźdsiernik 
14:28—14'30, na kwiecień 14%—14'92, żyto na paź- 
dziernik 12:18—12:20, na kwiecień 1278 do 12%, 
owies na pażdziernik 13-22 do 13:24, na kwiecień 
13:42 do 13-44, kukurudza na wrzesień 11:80 do 11:88, 
na maj 9'96 do 9 98. 

Oferty: mierne. 

Chęć kupna: lepsza. 

Usposobienie : spokojne. 

Pogoda : deszcz. 


Z rynków pieniężnych. 


Wiedeń d. 18 września 1908.(Telegram „Gazety 
Narodowej"). Zamknięsie giełdy o godz. 2 minut 30 
po południu. Akcye austryackiego zakładu kradyto- 
wego 66925, węgierskiego zakiadu kredytowego 810*—, 
Anglobanku 316:50, Unionbanku 552:50. Banku dla 
krajów koronnych 439-—, Bankvereinu 550'50, Boden- 
creditu 1088:—, galicyjskiego Banku hipotecznego 
575'—, kolei państwowych 6-3:50. kolei = A 
169—, tramwaju A ; kolei Flbetha! 
451'50, kolei północnej 5615, kolei ezerniowieckiej 
578:—, alpiny 604:—, Rima Muranya 5850, praskiego 
towarzystwa żełaznego 2817—, fabryki broni 581— 
tureckie tytoniowe 407:50, galicyjskiego karpackiego 
Towarzystwa naftowego 640'—, oblig. węg. indemniz, 
94:50, renta majowa 98:95, austryacka renta koronowa 
99-20, węgierska renta koronowa 9480, 56-let. listy 
Towarzystwa kredytowego ziemskiego 9865, 4-pro- 
centowe listy banku hipotecznego %8'825, 4 i pół pro- 
centowe listy banku krajowego 1060, 5-procentowe 
listy banku hipotecznego 11100. 4-procentowe Banku 
kraj. 98:50, £ i pół proc. Banku kraj. 10105, 5-procemt. 
komunalne obligacye Banku kraj. —'—, 4-procentowe 
galicyjskie obligacye prop. 99'45, 4-procentowe galio. 
pożyczki krajowe z r. 1893 9745. 4-procentowa po- 
życzka miasta Lwowa 9620, losy tureckie 161:50 mar- 
ki 117-55, ruble 253—, 5 proc. renta rosyjska z 1008 
r. 78:20). 


NADESŁANE _ 


(Za tę rubrykę Redakoya nia odpowiada.) i 
lekarz-dentysta 


Dr. Emil Lateiner yrzere: swoje w 


telier z dniem 25 b. m. do sąsiedniej kamienicy 


Adwokat Dr. Kamil Stefko 


ttrorzył kunecląryę ad'vekacką 


we Lwowie, ul. Kopernika I. 5, I piątro. 


Radca cesarski 


Dr. KAZIMIERZ KRUSZYŃSKI 


powrócił i ordynuje 
Słowackiego 16. 


Polecamy 
Konwersyę 4//s % pożyczki m. Lwowa 
na wolne od podatku 


4% obligacje pożyczki m. Lwowa 


pod warunkami ogłoszonymi w prospekcie 
konwersyjnyru, który przesyłamy na ży- 


czen e. 


SOKAL i LILIEN 


Dom bankowy i kantor wymiany. 


Przyjechali do Lwowa d. 17 września 1906. 
Hotel Europejski. (Alberta Szkowrona). M. 
J. br, Błażowski z Cze- 


S. Puutschertowie z Rozwaśa, 
inż. Dembicki z Tarki, 


J. Kobylańscy z 
Wolska z War- 


W. 


yrawy, M. Widman z Berlina, 


szawy, W. Morawski z Odrzechowa, dr. S. Schëtsel 
z Brzeżan, K. Stumpf z Wiednia, radca Mandycgew- 
ski z Kołomyi, J. Kochanowski z Wolcezyszowa, 


Z. 
Wolfarth z Demnii. 


gle powtarzała : 

— Boże! żeby to już raz się skończyło. 

Nikt nie przychodził. Wybjło pół do dzie- 
wiątej a jeszcze nikogo mie było. Greta zaczęła 
się obawiać: 

Rvrszardzie, a może 
podałeś fałszywą darę? 

— Ach, mie wiesz. co mówisz. 

— U ciebie wszystko możliwe. 

-- Mniej rozum, Greto. 

Gimnazyalista także począł się niepokoić. 

— Wuju — rzekł do Ryszarda — a może 
napisałeś pół do dziesiątej zamiast do dziewiątej. 

Zanim rotmistrz mógł odpowiedzieć hała- 
śliwemu siostrzeńcowi. doleciały jakieś głosy ze 
schudów. Lecz pokazało się, że była to tylko _po- 
kojowa, wysłana przez kogoś na zwiady i znowu 
nastała cisza. Aż wreszcie odezwały się turkoty 
zajeżdżających powozów. 

W kilka chwi! potem wszedł do sali ksią- 
że Ludwik Trenn z Żoną i córkami. Księżniezki 
były zakłopotane tem, że są pierwsze, a ojeec 
ich rzekł: 

— Nie można było dość dokładnie się abli- 
czć, droga 2 Blasewitz jest długa. 


ty na  zaproszeniach 


(C. d. m) 


. 
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SPOKÓJ. 


TOM PIERWSZY 


| Książę niemal gwałtownie potrząsł głową: 
| — Nie! Brakuje jej tego, co jest najpię- 
| kniejszem u człowieka: serca W jej pięknych 
„oczach nie odzwierciedla się dusza i jest w 
nich tylko duma i wyrachowanie; chociaż to 
|może wydawać się będzie tobie nieprawdopodo- 
bnem. Severa Hoff jest niebezpieczną kobietą, 
(Ciąg dalszy). | która może mężczyzn oszołaniiać ale nigdy uszczę- 
Książę uśmiechnął się i ujął twarzyczkę Śliwiać. 
księżnej w swoje dłonie: Księżna objęła mięża za szyję. 
— Ale moja Ingeborg jest tysiąckrotnie — Mój ty, Jerzy! Więc nie potrzebuję być 
piękniejazą. o mią zazdrosna i ona może pozostać w mojem 
Księżna zarumieniła się, lecz niecierpliwie tniu ponieważ mnie podoba się o wiele wię- 


Sama nie ruszyła paleem. Za pieniądze Maksa 


kupiła sobie batystową bieliznę, koronkami przy- 
bieraną, ale tylko tyle, ile jej było potrzeba na 
krótki póbyt na dworze, dalej koronkowe chu- 
steczki do nosa, rękawiczki, wachlarz. Jeżeli się 
chce wygrać wielki los, nie można skąpić ze 
stawką, 

Na pozór obojętnie patrzała w zwierciadło, 
jednak lica jej płonęły a krew niespokojnie pal- 
so wała. 

Uważała poniżej swej godności rozmawiać 
ze służącą, była jednak zbyt praktyczną i teraz 


zrobiła wyjątek. 


— Jest to fatalnem — mówiła do fry- 


— Doskonale! Rozpocznijmy więc od naj- 
bliższych. Któż to był na objedzie? Ach, naj- 
pierw pani Krammer, ale o tej powiedziała mi 
już wszystko hrabianka Herdern. Potem po mo- 
jej prawej stronie siedział baron Slavitz, którego 
żona gdzieś wyjechała... Zna ją Dorota? — Jest tylko jedna córka? Synów nie ma? 

— Trochę. Jej mąż, adjutant - przyboczny — Nie. Jest tylko panna Ethel. Na przyszłą 
księcia następcy tronu dopiero przed pół rokiem zimę będzie przedstawioną u dworu, Do tego 
został tu przeniesiony. Pani baronowa przez zi- czasu powinien się jej ojciec ożenić, aby mógł 
mę nie wychodziła, ponieważ w lutym urodził | znowu.dom-otwersyć. 
się jej synek, Ale słyszałam, że"jest to bardzo | — Wybrał jąż kogo? 
elegancka pani, nie bardzo piękna, ale szykowna. — 0; nie. "Trzyma się od pań zdaleka i 
a najlepiej wydaje się na koniu. |mówią, że om się już” nie oženi. Ale tego nie 
— Tak? Pomam ją zapewne później. Po le- | można nigdy wiedzieć. Jeżeli się trafi właśnie 


że biedna pani Tempelburg nie ma wiele rozu- 
mu. ale pieniędzy ma mnóstwo, gdyż jej dziadkiem 
był Lang, największy bankier. Cały jej majątek 
przypadł w równych połowach szambelanowi i 
jego córce... 


pytała dalej : i cej, niżeli tobie. 
| — Ja cheg, abyś mi odpowiedział poważ- — Zazdrosną ? Nigdy! A z tą panną mo- 
nie. Czy jest ona piękną ? żesz zrobić, co chcesz. 
— Nawet bardzo piękną. | 
— I zachowuje się bez zarzutu? VII. 
— Nadzwyczaj jest pewna siebie i zręczna. | Severa siedziała przed eleganckim stolikiem 
— I jest także mądra? | toaletowym w pokoju zamkowym, który jej prze- 


ska zującej ją pokojowej — znależó się w zupełnie 
obcem towarzystwie. Widzi się setkę nowych 
twarzy, słyszy się co chwila. inne nazwisko i 0- 
statecznie ma się w głowie chaos. Czy Dorota 
jest już dłuższy czas w służbie hrabianki i czy 


może mi dać objaśnienia co osób z dworu. 


wej stronie miałam szambelana Tempelburg. | taka... 
Był także bez żony... — Zna Dorota jego córeczkę ? 
— Oh, on jest wdowcem! | — Doskonale. Było to zawsze śliczne, ko- 
— Wdowcem? — zapytała Severa, robiąc |chane dziecko. Zdaje mi się, że ona nie potra- 
minę zdziwioną, Nie przeczuwałara.. Biedny | fiłaby dla nikogo być niegrzeczną. Angielka, któ- 
człowiek... Nie miał szczęścia. A może jeszcze |ra ją wychowuje, jest bardziej zakonnicą, aniżeli 


Książę wahał się chwilkę z odpowiedzią: | Znaczono, a pokojowa brabianki Herdern układa- Pokojowa próbowała właś nie na papierze, |jest ubogim? Byłby naprawdę pożałowania | osobą świecką i ona urobiła pannę Ethel na 
— Tak, uważam ją za mądrą o tyle, że ła w modną fryzurę jej długie ciemne włosy. czy żelazko do włosów nie jest zanadto rozpalone | godnym... anioła. 
potrafi się ustrzedz przed każdą kompromita Próby miały się odbywać najpierw w zwy-| i była zadowoloną, że może rozmawiać. — Ubogi?! — zaśmiała się pokojowa — Severa wzruszyła pogardliwie ramionami. 
cyą. Rozmawia zajmująco, umie wiele, umie kłych toaletech wizytowych i właśnie do takiej — U hrabianki Herdern jestem dopiero od | Szambelan  Tempelburg — uchodzi za- najlepszą 


partyę w państwie i wszystkie mamy i córki na (C. d. n.) 


niego polują. Znam dobrze stosunki, ponieważ 
zmarła pani Tempelburg była siostrzenicą pani 
| Angeck i często u niej bywała. Mówiono często, 


także przedstawiać siebie w najlepszem świe- pierwszej próby ubierała się Severa. Ona, która 
tle i niezawodnie będzie miała wielu wielbi- nigdy dotąd w życiu nie była obsługiwaną, im- 
cieli. ponowała pokojowej swoją pełną wymagań bez- 

— A więe podeba się tobie? radnoscią, większą nawet, niżeli u damy dworu. 


dwóch lat, ale przedtem służyłam przez ośm lat 
u ekscelencyi pani Angeck radczyni państwa i 
dlatego znam wszystkich. Jeżeli mogę służyć ja- 
kiemi wyjaśnieniami... 


nsjiepszy Środek czyszczący krew Płynny — "NU proszku — W pakietach. 


| PY 
- Pagliano FES, ACL 
9 prof. Hieronima Pagliano Należy żądać zawsze jasno-niebieskiego znaku fabryki z podpisem prof. Girolamo Pagliane. 


p 3 ; 4 Do nabycia wo wszystkich większych aptekach. 
t i od r. 1888 ścisle podług oryginalnej recepty pierwotnej przoz wynalazcę założonej i obecnie zowtającej pod 


erunkiem jego uprawnionych spadkobierców, firmy, której siedzibą jest FLORIENCYA Via Pandolfini (Italia). Skład dla Austryi : SOCRATE BRACCHETTY!I - ALA ( Süd- Tyrol. 
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DROBNE OGŁOSZENIA 
po % hl. od wyrazu. 
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Miejsce kuracyjne 
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akcyjny Bank hipoteczny 


Eikspozytury: 
w Stanisławowie, 
w Podwołoczyskach, 
w Wowosielicy. 


C. k. uprzyw. galicyjski 


mę we £wowie. 


w Hirakowie, 


w Czerniowcach. 
Kupuje i sprzedaje i | 


w Tarnopolu. 
wszelkie papiery wartościowe 1 monety 


po najdokładniejszym kursie dziennym, nia licząc żadnej prowizyi. 


Bezpłatne przeglądanie numerów 


losów i innych papierów podlegających losowaniu. 


U bezkpieczanie losów 
przed stratą z powodu wylosowania. 


Oddział depozytowy 


przyjmuje wkładki i wypłaca zaliczki na rachunek bieżący, 


bierze do przechowania papiery wartościowe i udziela na nie zaliczek. 


alecenia sieldowe 


uskutecznia się pod najprzystępniejszymi warunkami i udziela wszelkich informacyj co do 
pewnej i korzystnej 


ILokaecewi lazszapitałóww. 


Wszelkie kupony i wyiosowane papiery wartościowe 


wypłaca się bez potrącenia prowizyi i kosztów. 


Nadto zaprowadzono na wzór instytucyj zagranicznych tak zwane 


JO SE? © ZEJE 4" DC TL ONA AO IE 


(Safe Deposits). 
depozytaryusz otrzymuje w stalowej kasie pancernej schowek do wyłącznego użytku i pod własnym kluczem, gdzie bezpiecznie 
a dyskretnie przechowywać może swoje mienie lub ważne dokumenty. 


Za opłatą 50 do 70 koron rocznie, 


W tym kierunku poczynił Bank hipoteczny jak najdalej idące zarządzenia. 
Przepisy odnoszące się do tego rodzaju depozytów otrzymać można bezpłatnie w oddziale depozytowym. 


CE JE nace OO OSA RJ O 


Wydawca i odpewiedzialny redaktor Platon Kostecki. Z drukarni i litografii Pillera, Neumanna i So. 


